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za cały miesiące 


Przed Sejmem. 


W. 
(Sprawa gminna.) 


Poruszona zeszłorocznemi wnioskami posłów 
Fruchtmana, Wasilewskiego i Rozwadowskiego 
sprawa reformy gminnej, zdaje się, że w 
tegorocznej sesyi Sejmu doczeka się tylko ezę- 
ściowego załatwienia. Ze Lwowa bowiem dono- 
8zą, iż Wydział krajowy zamierza w tej sesyi 
wnieść tylko projekt ustawy gmmnej dla więk- 
szych miast — a sprawę ustawy gminnej dla 
wsi i miast mniejszych, odroczyć do następnej 


Besyi, 

do do pierwszej sprawy zgadzamy się najzu- 
pełniej z tem zapatrywaniem ankiety gminnej, 
że dią większych miast konieczną jest odrębna 
ustawa gminna. Jest wprost niemożliwem, aby 
miasto liczące dziesięć tysięcy i więcej miesz- 
kańców, mogło się rządzić tą samą ustawą, jaką 
się rządzą gminy wiejskie o stu lub paruset mie- 
azkańcach. Nietylko większa liczba ludności, ale 
inny, praeważuie przemysłowy i handlowy ro- 
dzaj zatrudnienia. inne potrzeby, większe wyma- 
gania, z konieczności gminie takiej czynione, 
stwarzają tu potrzebę innej organizacji zarządu 
gminnego. Uznajemy też, i kilkakrotnie w pi- 
śmie naszem daliśmy wyraz temu zapatrywaniu, 
że wydanie osobnych statutów dla każdego z 
tych miast, nie byłoby właściwem, ponieważ zby- 
taczne nagromadzenie ustaw partykularnych 
ani z zasadniczego stanowiska nie byłoby właści- 
węm. ani też z praktycznych względów admini- 
stracyjnychi pożądanem. Pozostaje tylko jedynie 
możliwa droga, na którą wstępuje Wydział kra- 
jowy w myśl wniosków ankiety, tj, wydanie o- 
sobnej ustawy gminnej dla miast większych, tak 
jak wydaną dla nieh Została osobna ustawa bu- 
downieza, Projektu ustawy tej jeszcze nie znamy, 
to bowiem, co ankieta uchwaliła, jako wytyczne, 
zagadnieze punkta przyszłej ustawy, zbyt jest o- 
gólnikowe. byśmy z tego wnosić mogli, jakim bę- 
dzie oparty na teh sasadach projekt Wydziału 
krajowego. 

Mamy wszakże powody obawiać się jednego 
błędn, który w skutkach swych bardzo mógłby 
być szkodliwym Jest w kraju pewna tendencyą 
dv uszczuplania samorządu gmin, do brania ich 
w kurateję, Jest w ocenieniu obowiązującej usta- 
wy gminnej często powtarzany a ciężki błąd, ja- 
koby wadą ustawy gminnej było przyznanie gm1- 
nom zbyt szerokiego zakresu działania, któremu 
one podołać nie mogą — gdy naszem zdaniem 
nie w tem złe leżało, ale w tem, iż nie wzmo- 
«niono organizmu gminy do tego stopnia, aby 
ona mogła podołać temu, co jej jako podstawo- 
wej jednostce w ustroju tak autonomicznej jak 
rządowej administracyi z natury rzeczy służyć po- 
winne. To też obawiamy się, żeby ów zasadni- 
czo błędny kierunek, jaki się nieraz w ocenianiu 
obowiązującej ustawy gminnej objawiał, uie od- 
bił nię szkodliwie na projekcie reformy, a obawia- 
my się tego tembardziej, że pewne ślady tego 
znaleźliśmy już w uchwałach ankiety eo do or- 
ganizaeyi miejskiej. Nie znając jednak jeszcze 
właściwego projektu ustawy, przez Wydział kra- 
jowy opracowanego, nie chcemy rzeczy przesą- 
aząć. Do projektu tego oczywiście w właściwej 
porze wrócimy — dziś chcieliśmy tylko zazna- 
czyć nasze zasadnicze stanowisko, przeciwne wszel- 
kiemu ścieśnianiu samorządu gminy. Wiemy, że 
samorząd ten bywa w gminach miejskich nieraz 
wykonywany w sposób niewłaściwy, że ehwilo- 
wo może na tem cierpieć administracya kraju. — 
Ale trzymamy się starej a zawsze tratnej reguły, 


że kio chce się nauczyć plywać, musi pójść do 
wody — to zaś, żeby nasze społeczeństwo nau- 
czyło się samo sobą rządzić, począwszy od gmi- 
ny, jest dla nas tak bardzo ważnym interesem 
narodowym, że warto go okupić czasowemi błę- 
dami i pewnemi wadliwościami w administracyi. 

Z prawdziwym żalem przyjęliśmy wiadomość, 
iż Wydział krajowy na powyższym projekcie miej- 
skiej ustawy gminnej poprzestaje, a ustawy gmin- 
nej dla wsi i mniejszych miast nie wniesie. Dwa 
przytaczano powody tego postanowienia: pierw- 
szym jest brak czasu do całkowitego opracowania 
nowej ustawy gminej — drugim brak widoków, 
aby ją w tym roku w Sejmie przeprowadzić i 
dla jakiegokolwiek projektu większość pozyskać 
można. (Co do ostatniego punktu, to nie rozu- 
miemy, na jakiej podstawie Wydział krajowy 
mógłby stracić zupełnie nadzieję, iż w Sejmie 
jakakolwiek myśl dodatnia eo do organizacyi gmi- 
ny przeważyć może. Przykład roku 1881 nie do- 
wodzi niczego — wówczas bowiem już samym 
kwestyonarzem rządowym rzecz z góry była skrzy- 
wiona i postawiona na zgoła błędnem stanowi- 
sku. Sam kwestyonsrz uczynił ją sprawą wybi- 
tnie polityczną — i o to też się wówczas rzecz 
cała rozbiła. Ton przykład zatem nie powinien 
był wpłynąć na postanowienie Wydziału krajo- 
wego. Będąc powołanym do inieyatywy ustawo- 
dawczej, Wydział krajowy obowiązek sta- 
nąć przed Sejmem z projektem, za który mógł- 
by całą ną Biebie przyjąć odpowiedzialność, któ- 
rego z oałą siłą przekonania mógłby bronić, o 
którym nie powinien przypuszczać, że 
go przeprowadzić nie zdoła. Rękojmi uzyskania wię- 
kszości dla swego projektu powinien Wydział 
krajowy szukać w wartości wewnętrznej sa- 
mego projektu, a nie w konjunkturach izbo- 
wych. 

(o do braku czasu tak dla Wydaiału jak dla 
Sejmu — tej przeczyć nie myślimy. Ustawa gmin- 
na — to zbyt ważne dzieło ustawodawcze, byś- 
my w niem mogli na pośpiech nalegać. Szcze- 
góły jej wymagają gruntownego opracowania, a 
broń Boże szablonowej roboty opartej na skopio- 
waniu wzorów niemieckich lub niemiecko-austryac- 
kich. Jeżeli przeto Wydział powiada, że mu na 
calkowite opracowanie projektu ustawy czasu zbra- 
kło — to mu chętnie wierzymy, przypisując ten 
brak eaasu szczerej chęci opracowania możliwie 
najlepszego projektu. Również nie wiele da- 
łoby się zarzucić temu, gdyby Wydział twierdził, 
że Sejmowi zwołanemu na porę świąteczną nie 
stanie ezasu na uchwalenie takiej ustawy. 

Sądzimy jednak, że pozostawał Wydziałowi in- 
ny sposób zapobieżenia temu, żeby tegoroczna 
sesya nie była dla reforwy gminnej zmarnowa- 
na, ale popchnęła tę sprawę o krok naprzód. 
Sposobem tym byłoby opracowanie zasad, na 
których reforma gminna ma się oprzeć i wnie- 
sienie ich do Sejmu z wnioskiem, aby Sejm po- 
lecił Wydziałowi opracowanie ustawy na podsta- 
wie tych zasad. Wtedy to co najtrudniejsze, mo- 
głoby już w tym roku być załatwionem. W roz- 
prawach klubowych a następnie izbowych wyja- 
śniłyby się i wyrównały zapatrywania — okaza- 
łoby się, jaki ustrój gminny może mieć dzisiaj 
za sobą większość — a Wydział krajowy, mając 
zasadnicze uchwały Sejmu, przystąpiłby do opra- 
cowania szczegółów ustawy bez tej obawy, że ta 
praca jego hędzie bezskuteczną. Byłoby w tem 
takie ułatwienie, że uchwalenie ustawy w roku 
następnym byłoby prawie zapewnionem. 


NOWA. 


— REFORMA 


Napoleon Ill i Bismark wobec 
polskiego powstania z r. 1863. 


III. 


Autor nie poprząkaje jednak na przedstawie- 
niu dziejów powstaja polskiego w świetle wła- 
snych poglądów, stara się on także żbijać zdania 
historyków z innego obozu. W rozdziale. o któ- 
rym mowa, stacza on zaciętą walkę z pisarzem 
rosyjskim Bergiem, znanym z ogłoszonych w r. 
1879 „Przyczynków do historyi ostatniego pol- 
skiego powstania.“ Berg odmawia w swej pracy 
wszelkiej rządowi pruskiemu zasługi w stłumie- 
niu zbrojnego ruchu. Nie przywiązuje on wiel- 
kioge znaczenia ani do konwencyi prusko - rosyj- 
skiej, ani do uruchomienia czterech korpusów 
pruskich we wschodnich prowineyach państwa, 
a nie wspomina wcale o wysłaniu do Warszawy 
wyższych oficerów praskich, którzy mieli wspie- 
rać radą wojskowych rosyjskich. Ale nie tylko 
te ustępy w pracy Berga są przedmiotem tak 
spóźnionej polemiki. Głównie skierowaną jest o- 
na przeciw wypowiedzianym przez rosyjskiego 
pisarza podejrzeniom, że Prusy udając sprzymie- 
rzeńca Rosyi myślały chwilami o zagarnięciu 
całej zachodniej części Królestwa aż po Wisłę, i 
że w tym celu porozumiewały się nawet z pe- 
wną grupą polskich emigrantów. 

Berg opowiada w swej pracy, która onego cza- 
su i w Polsce niemała sprawiła wrażenie, że w 
r. 1865 przybył do Drezna pruski generał Tre- 
skow i poczynił zamieszkałemu tam p. Kłobu- 
kowskiemu zdumiewające propozycye. Oznajmił 
on mu, że Bismark wybiera się właśnie do Pe- 
tersburga, gdzie będzie mógł pomówić o sprawie 
polskiej. Treskow zapytuje zatem (według opo- 
wiadania Berga), czy Polacy nie oświadczyliby 
się za przyłączeniem zachodniej części Królestwa 
do Prus, gdyż w takim razie Bismark miałby 
sposobność poruszyć tę sprawę w Petersburgu. 
Po tej rozmowie miał się Kłobukowski udać do 
J. I. Kraszewskiego, który mu dał list polecają- 
cy do ks. Czartoryskiego w Paryżu. Berg opowia- 
da dalej, iż Kłobukowski udał się rzeczywiście 
do Paryża, i że cała sprawa rozbiła się tam © 
stanowezy opór księgajk.$" 

To podejrzewanie Prus o tajne stosunki z Po- 
lakami oburza oczywiście w wysokim stopniu na- 
szego bezimiennego autora. Przedewszystkiem 
przypomina on, że jeszcze, w czasie polskiego po- 
wstania ukazała się w dziennikach wiadomość o 
rozmowie Bismarka z deputowanym Behrendem, 
w której późniejszy kanclerz mówił o nowym 
podziale Polski. Bismark miał się wówczas po- 
wołać na zdanie Aleksandra II, iż Rosyanie, sto- 
jący na niższym szczeblu cywilizacyi, nigdy Pol- 
ski nie opanują, w końcu zaś miał dodać, że 
w razie zaboru części Królestwa możnaby zapro- 
wadzić unię osobistą a deputowani polscy nie je- 
ździliby wówczas na sejm do Berlina, lecz do 
Warszawy. Gdy się ukazała rozprawa Berga, przy- 
pomniano sobie ową rozmowę. Wówczas wystą- 
piła Nordd. Allg. Ztg z formalnem urzędowem 
zaprzeczeniem. Organ Bismarka. odmówiwszy na- 
przód podstawy wszystkim wieściom o tajnej mi- 
syi gen. Treskowa, wspomina następnie o planie 
nowego podziału Polski. Przyznaje on, że plan 
taki istniał w istocie, ale twierdzi stanowczo, że 
ułożono go w Petersburgu, że dyplomacya rosyj- 
ska występowała z nim kilkakrotnie, i że Prusy 
mimo powtarzających się nalegań nigdy nań przy- 
stać nie chciały. 

Dla tych, których ów cytat z Nordd. Allg. 
Ztg przekonać nie zdoła, przytacza autor ustęp 
Z nieogłoszonego dotychczas memoryału, ułożone- 
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od 


go przez rząd pruski po bitwie pod Sedanem. 
W memoryale tym, ogłoszonym w całości w je- 
dnym z późniejszych rozdziałów, czytamy mię- 
dzy innemi : 

„Polityczne interesa Prus i Rosyi można uwa- 
żać za ściśle po wszystkie czasy zjednoczone, a 
to na podstawie stosunku, który trwając nieprzer- 
wanie. zachowa swe znaczenie jeszcze w dalekiej 
przyszłości. Nie mniej jak Rosya, muszą i Prusy 
zająć silne stanowisko wobec wszelkich planów, 
knowań i intryg, mających na celu odbudowanie 
dawnego państwa polskiego. Innemi słowy: po- 
lityka Prus względem sprawy polskiej, którą 
Francys tyle razy poruszała, jest taką samą jak 
polityka Rosyi. Ta zgodność polityki ma tem 
większe znaczenie, iż nasze stosunki sąsiedzkie 
wytwarzają się właśnie w prowincysch dawnej 
Polski, znajdujących się częścią w naszych rę- 
kach, częścią w rękach Rosyi. W obecnym wy- 
padku nie ma zatem sprzeczności interesów, wy- 
nikającej z bezpośredniego sąsiedztwa, jakby się 
to mogło wydarzyć gdzie indziej. A jestto okoli- 
czność, której w ocenianiu rosyjsko-pruskich sto- 
sunków nigdy przecenić nie można. Wyobrażnia 
męża stanu nie stworzyłaby nigdy lepszej pod- 
stawy dla ścisłego porozumienia się dwóch są- 
siednich państw. Każde wznowienie tej najnie- 
bezpieczniejszej ze wszystkich francuskich intryg, 
zwanej kwestyą polską, dotyka państwo carów 
silniej, głębiej i boleśniej, niż monarchię pruską 
Gdyby się dało pomyśleć, iż jakieś państwo — 
a tylko o Francyi może być tu mowa — ze- 
pchnie Rosyę z drogi, po której ona od dwóch 
wieków kroczy, to mogłoby to nastąpić jedynie 
wskutek powstania w Polsce przygotowanego 
przez Francyę na wielkie rozmiary i popieranego 
przez nią olbrzymiemi środkami. 


„Potężne Prusy będą skuteczniejszą ochroną tego 
słabego punktu Rosyi, tego „dołka sercowego“ — 
gdyż kraje polskie są tem dla niej w najściślej- 
szem słowa znaczeniu, — niż Prusy mniej silne. 

„Co się tyczy Austryi, to każdy, mający trafny 
sąd o tak zwanej sprawie polskiej i znający sto- 
sunki, będące z nią w związku, przyzna, że Bta- 
nowisko jej jest zupełnie odmiennem. Całkowite 
odbudowanie Polski pozbawiłoby i monarchię 
habsburskę jednej prowizgyi. Postradałaby ona 
Gulicyę. Uszczerbek ten równałby się jednak 
tylko utracie oddalonego posterunku. Austrya 
zachowałaby na swej granicy silną linię Karpat, 
którą tylko kilkoma wąwozami można przebyć. 
Właściwa strategiczna pozycya monarchii w kie- 
runku półnoeno-wschodnim pozastałaby nietkniętą. 
W zupełnie innem położeniu znalazłyby się Pru- 
sy. Gdyby Polska, wbrew prawom historyi i wbrew 
politycznym prawom posiadania, ożyła w swych 
dawnych granicach, nasza wschodnia prowincya 
zostałaby odciętą od reszty państwa, nawet po- 


łączenie Sląska z całością monarchii nie byłoby 
już zupełnie zapewnionem, a oderwane od kró- 
lestwa pruskiego prowincye stanowiłyby klin, 


skierowany wprost na naszą stolicę. 

„Ta różnica w stosunkach obu mocarstw do 
polskich mrzonek odbiła się wyraźnie na wypad- 
kach lat ostatnich. Francya wzniecając powstanie 
chciała ugodzió Rosyę w sarno serce przez wskze- 
szenie państwa Jagiellonów. Wiadomo, jak chętnie 
dałaby się Austrya była porwać inicyatywie Bo- 
napartego. Cały plan rozbił się o opór Anglii, 
która nie chciała wdawać się w przedsięwzięcie 
e nieprzewidzianych następstwach i o niepodo- 
bieństwo otwarcia dla wojsk francuskich drogi 
przez południowe Niemcy, — wobec Rzeszy 
niemieckiej i wbrew woli Prus. Prusy były za- 
tem państwem, które zasłoniło wówczas Rosyę i 
oszczędziło jej wojny o nader niepewnym wy- 
niku“. 
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Ażeby obalić wszelkie watpliwości co do za- 
miarów Bismarka względem Polski, przytacza 
autor jeszcze jedną z jego mów, którą wypowie- 
dział jako kanclerz północno-niemieckiego Zwią- 
zku. Zastanawiał się on wtenczas nad możebno- 
ścią odbudowania dawnej Rzeczypospolitej i wy- 
powiedział przekonanie, że jest to wprost niemo- 
żebnem, równie ze względu na ościenne mocar- 
stwa, jak ze względu na stosunki etnograficzne. 
Według obliczeń Bismarka na całym obszarze 
dawnej Polski mieściło się wówczas, gdy miał 
tę mowę, 24 mil. mieszkańców. Z ogólnej tej 
liczby wypadałoby jednak według niego tylko 
7, mil. na żywioł polski. Pocóż więc miałby 
ktoś toczyć wojnę z Austryą, Prusami i Rosyą 
i wznosić z gruzów dawną Polskę, jeżeli tak prze- 
ważna część jej mieszkańców przyjęłaby jej od- 
budowanie z wyraźną niechęcią ? Bezimienny 
autor uważa tę mowę za ostateczny, niezbity do- 
wód, że Prusy nie byłyby się nigdy przyczyniły 
do uezczuplenia granie Rosyi. 

Ostatnim z kolei dokumentem, odnoszącym 
się do spraw polskich, jest list lorda Palmer- 
stona do króla belgijskiego. List ten, nieznany 


1868, gdy spodziewano się powszechnie, że Fran- 
cya zdobędzie się na jakiś krok w interesie Po- 
laków. Palmerston pisze w owym liście: 

„Wiadomo W. Król. Mości, że nie daliśmy się 
schwytać w sidła, gdy cesarz francuski zażądał 
ułożenia jednobrzmiącej noty, która miała być 
wręczoną rządowi pruskiemu. Pragnął on wido- 
cznie, ażeby odmowna lub wymijająca odpowiedź 
na tę notę posłużyła mu za pozór do zajęcia 
prowincyi nadreńskiej, odrzucenie tego projektu 
napełniło rząd francuski smutkiem. Atoli nie- 
bezpieczeństwo, grożące Prusom i innym pań- 
stwom, jeszcze nie minęło. Jeżeli w Polsce roz- 
winie się powstanie i jeżeli Prusy będą zniewo- 
lone do wystąpienia w jakikelwink sposób prze- 
ciw Polakom, to cesarz Francuzów zajmie prędzej 
czy później, pod jakimkolwiek pozorem, prowin- 
cyę nadreńską, ażeby zmusić Prusy do neutral- 
nego zachowania się. W. Król. Mość. wyświad- 
czyłaby Prusom i Niemeom wielką przysługę, 
gdy zechciała użyć swego wpływu i nakłoniła 
króla pruskiego do zaniechania wszelkiej akcji 
po za granicami jego państwa.” 

Na tem kończy się rozdział, zawierający opia 
wypadków z czasów powstania. Historyk znajdzie 
w nim niejeden szczegół, rozjaśniający ówczesną 
epokę. Dla nas ma on jeszcze inne znaczenie. 
Z przytoczonych tu dokumentów uczymy się, 
do jakiego stopnia umieli dyplomaci europejscy 
wyzyskiwać sprawę polską, przedstawiając ją za- 
wsze tak, jak im w danej chwili było potrzeba. 
Ten sam Bismark, który o nas z lekceważeniem 
wyrażał się ina mowhicy sejmowej, umiał nami 
doskonale straszyć Rosyan, gdy mu chodziło o 
zbliżenie ich do Prus; a dziś jeszcze trudnoby 
było orzec, które z tyeh dwóch zdań było szcze- 
rem, a które obłudnem. — Książka, która nas 
dziś zajmuje, może być dla nae nową wskazówką, 
że ile razy mocarze tego świata zajmują się na- 
szą przyszłością, nie powinniśmy nigdy słuchać 
ich głosu z zupełnem zaufaniem, lub co gorsza 
budować na ich zdania z lekkomyślną łatwo- 
wiernością plany przyszłości. 


GE 


Z dziejów węgierskiej Rusi. 


(Ciąg dalszy.) 
Jak z podanego spisu wymienionych instytucyj 
widać, miałaby Ruś węgierska wiele dobrych wa- 


przez 


Jana Zacharyasiewicza. 
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Otoczyła go jasnem, błyszczącem okiem, a 
uśmiech rozkoszy dopowiedział resztę. Pan Mar- 
cin nie został dłużny. łypnął lewem okiem siar- 
czyście, a prawe zmrużył, jakby już był na 
schadzce. b. Pl 

Po wyjściu pana Marcina siedziała ciocia pra- 
wie nieruchoma. Serce jej biło żywo, tak żywo, 
jak ongi, gdy była młodą, gdy wiosna życia o- 
durzała ją swoją wonią narkotyczną. Przypo- 
maniała sobie, jak przed dwudziestu laty była w 
podsbnem połeżeniu. Kuzynek hrabiny, sławny 
owego czasu bałamut, wymógł na niej, 20 Ze- 
zwoliła na tajemną sehadzkę w altanie ogrodo- 
wej. na której, jak mniemała, miał się jej 0- 
świadczyć. Przypomniała sobie, jak z dziwnem, 
rozkosznem uczuciem  zarzucała ciepły szal na 
białe ramiona, z jaką niewypowiedzianą rozko- 
szą stąpała ostrożnie po zeschłych liściach alei 
ogrodowej, jak drżała z bojaźni, gdy niedyskre- 
tny księżyc oświetlił jej postać... ah, była to 
chwila ełodka, bardzo słodka! 

Dzisiaj powtarza się coś podobnego w innych 
warunkach. Wtedy było rozkosznie słuchać mi- 
łego bałamuta, choć się wiedziało, że zdradzi i 

innej pójdzie... dzisiaj, po tylu zawodach i 

ezarowaniach. trzeba więcej słuchać rozumu, 

serca. .- 


Mimo to nie ehce serce milczeć, przyspiesza 
swoje tętna i bije prawie tak samo, jak wiedy, 
gdy miły bałamut szedł drugą aleją do rozkosz- 
nej altany... 

Wreszcie podniosła się ciocia Klemusia, a przy- 
trzymując koronki ma podniesionej piersi, we- 
szła zwolna do pokoju Janiny. 

Czekał tam na nią p. Marcin. Nie drzymał w fo- 
telu, ale przeciwnie chodził po pokoju szerokie- 
mi krokami, jak człowiek, który coś ważnego po- 
stanawia. W jego ruchach malowała się niecier- 
pliwość, twarz jaśniała ożywieniem. Krótkie wło- 
By podgartywał do góry, jak bohater! na scenie. 

Ciocia Klemusia (gaj przed nim i otoczyła 
go okiem miłościwem. Rękę trzymała na koron- 
kach, pod któremi słychać było tętno serca. 

— Może asińdźka usiędzie — rzekł bohster, — 
będzie nam wygodniej mówić. 

» Ciocia Klemusia usiadła na fotelu. Pan Mar- 
cin siadł na drugim i przysunął się tak blisko 
do niej, że dotykał się koronek jej sukni. 

— Już mi dawno lata coś po głowie, — za- 
czął, biorąc ją za rękę, — ale człowiek w moim 
wieku musi się dobrze namyślać, nim się dru- 
gim zwierzy.... 

(iecia przyjęła ten ustęp łaskawym uśmie- 
chem. 

— Tem więcej ceni się słowa takich ludzi — 
odrzekła , patrząc mu prosto w oczy. 

— Już w piśmie stoi, że „niedobrzeć same- 
mu ezłowiekowi*. 

-— Samotność, to śmierć powolna | 

— Gdzie jest dwoje, tam już samotności nie 
trzaba, byle tylko mie chodzili osobno, jedno 
do Sasa, a drugie do lasa! 

— Przecież to nie od kobiety zależy powie- 
dzieć: Chodź ze mną! 


— Tak... ale jeśli kobieta ani razu nie zer- 
knie z pewnem upodobaniem na niego, tylko jak 
jędza zęby mu pokazuje... 

Ciocia musnęła ręką po ramieniu pans Mar- 
eina: 

— Tak się nie mówi o kobiecie, którą się.... 
szanuje! — 

— Ależ ta kobieta jest kochana ! 

— Gdybym temu... nie uwierzyła ?... 

— Byłoby to grzechem , bo ja wiem co mó- 
wię! 

Ę Mężczyźni często nie przywiązują wagi do 
tego, co mówią. 

— Przecież nie jestem młokosem , a to, co 
chcę powiedzieć , rozważyłem dobrze. 

— Gdy się starszy dom zapali, tem trudniej- 
Bzy jest ratunek I 

— Bostawmy starsze domy w pokoju, przy- 
stąpmy do rzeczy. 

— Słucham. 

— Nie zawsze można afekt swego serca oka- 
zać, tem mniej wtedy, jeżeli kobieta okazuje 
skłonność do fumy i pewnych urojeń, którym 
mężczyzna nie sprosta. 

— Doświadczenia robią nas skromniejszemi, 
z wyżyn idealnych zstępujemy na ziemię. 

— Nie ma tu czasu czekać na doświadeze- 
nia.... 

— Ah, prawda! 

Ciocia westehnęła. 

— Sądzę, że sprawę tę trzeba raz skończyć i 
to dziś jeszcze. Gdy konia postronek eiśnie , to 
go urwie i od wozu ucieknie. A cóż dopiero mó- 
wić o sercu, któremu coś ustawicznie zawadza. 
Zbuntuje się i odwróci w inną stronę. 

— Takiego s»rca wysoko nie cenię! 

— Zważ asińdźka, że to nie nasze stare, wy- 


suszone serca, dla których najwyższą rozkoszą | które trzeba wiele pieniędzy. Jest młoda, może 


— (zyje serca?! 

— No, Augusta i Janiny. 

— À, a!l... tak! 

Ciocia Klemusia przesunęła ręką po czole, a 
potem spuściła ją na oczy. Tak siedziała czas 
niejaki nieruchoma. Koronki na piersi podnosi- 
ły się coraz słabiej, wreszcie na chwilę ustały. 

— Cóż asińdźka na to? — zawołał pan Mar- 
cin, potrząsając jej ręką. — I tak już długe tu- 
taj siedzimy ! 

Ciocia odkryła oczy, spojrzała na pana Mar- 
cina i zaśmiała się. 

— Czego się asińdźka śmiejesz | — krzyknął 
niecierpliwie pan Marcin. 

— Waszmość tak mówisz — odpowiedziała cio- 
tia śmiejąc się, — że mógłbyś kogoś w błąd 
wprowadzić ! 

— Przecież mówię wyraźnie, że August ko- 
cha Janinę, a Janina niby odgryza się, a wido- 
cznie jest nim zajęta. 

Ciocia zpoważniała. 

— Jeżeli o to chodzi, to rozmówmy «się na 
seryo. Naprzód nie widzę między nimi żadnej 
miłości. Różnią się we wszystkiem jak ogień i 
woda. Kłócą się. nienawidzą się nawet! 

— Przecież August przyznał się dzisiaj prze- 
demną i prosił mię, abym wysondował.... 

— Czyż to być może?.. Ale nie, nie... z te- 
go nie nie będzie 

— Dla czego nie nie będzie ? 

— Sẹ ważne powody. Naprzód : nie lubią się 
wcale, powtóre: położenie Janiny na to nie po- 
zwala. Pochodzi ona ze znacznego rodu, a nie 
ma odpowiedniego posagu. Ma pretensye, na 


jest drzemka poobiednia! To serca młode, w jsię podobać i wyjść za człowieka bogatego. Do 
których krew wre i kipi... tego.. Ludwikowi nie byłoby bardzo na rękę, 


aby stracić z domu Janinę z procentem od jej 
skromnego posagu... 

Pan Marcin łypnął gniewnie okiem. 

— August jest dość bogatym — odrzekł, krę- 
cge wasa. 

— Jest oficyalistą nieźle płatnym... 

— Do kroćsettysięcy . . . 
asińdźka za język! 

— Oficyalista taki może jutro być bez chleba. 

— Ależ on dziś, jutro zostanie dyrektorem 
fabryki... 
ST Co innego, gdyby miał pozycyę niezawi- 

ą.. 


nie ciągnij mnie 


Ależ on ma, ma! — wrzasnął pan Mar- 
cin i pięścią uderzył w kolano. 
Ma... co ma? Służbę! 

— Dalibóg nie wytrzymam, — krzyczał pan 
Marcin, — te baby wydsą człowiekowi język z 
gardła ! 

I powstawszy na równe nogi, zaczął jak opę- 
tany biegać po pokoju, robiąc rękami jakieś gie- 
sta zagadkowa. Ciocia patrzała dość obojętnie. 
Niespodziewana zmiana dekoracyi rozwiała jej 
krótkie marzenia. Wydawały się one nawet śmie- 
szne teraz, a to dodało jej więcej goryczy. Z go- 
rzką ironią słuchała pana Marcina, gdy o szczę- 
ściu młodej pary rozmawiał. Gdyby była sędzią, 
podpisałaby wyrok śmierci na obwinionego, choé- 
by nie było dowodów. — Pan Marcin biegał 
ciągle pò pokoju. 
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do pomyślnego rozwoju narodowego ży- 
cia, nad czem też pracować zaczęli z początkiem 
XIX stulecia, kierując się rzeczywistem zrozumie- 
niem interesów podwładnej sobie narodowości 
trzej munkaczowscy biskupi, a mianowicie biskup 
Baczyński , następca jego (1817—1831) Oleksa 
Poczy i następca tegoż Wasyl Popowicz, który 
tron biskupi zajmował od r. 1887 — 1864. 

Baczyński starał się przedewszystkiem o pod- 
niesienie godności samejże cerkwi, następnie go- 
dności mitry biskupiej i duchowieństwa. W du- 
chu przezeń wskazanym postępuje i następca je- 
go, tylko że biskup Poczy zwrócił główną uwa- 
gę na rozbudzenie narodowego Życia i na wy- 
kształcenie duchowieństwa. Jego staraniom za- 
wdzięczyć należy, że w ungwarskiem seminśryum 
zaczęto wykładać teologię pastoralną w ruskim 
języku. Usunął też Poczy język łaciński z kan- 
celaryi biskupiej i konsystorza, zaprowadzając na- 
tomiast język ruski, jako urzędowy. A chociaż ję- 
zyk ten był mięszaniną języka żywego i cerkie- 
wnego, to zawsze początek był już zrobiony i 
zależało tylko od dalszych wypadków, czy praca 
w tym kierunku podjęta doprowadzi do pożąda- 
nych rezultatów. Widząc, że zubożałe i tylko z 
parafialnych dochodów utrzymujące się ducho- 
wieństwo nie posiada órodków do gruntowniej- 
szego kształcenia dzieci swoich, wybudował tenże 
biskup przy pomocy narodu i kleru dyecezyalny 
dom św. Oleksy, którego eeliem miało być wspo- 
maganie osierociałych synów po księżach. 

Następcą biskupa Poczy został Wasyl Popo- 
wiez. Światły ten i rozumny władyka, wprowa- 
dził najpierw w życie fundacyę swego poprzedni- 
ka, wystarał się o dotacyę z funduszu religijnego 
dla księży i o odpowiednie odznaki dla wyższego 
kleru, zaś wielką część seminarzyckich stypen- 
dyów rozdawał między młodzież świecką, która 
kształcąc się w peszteńskim uniwersytecie zwię- 
kszała liczbę świeckiej inteligencyi. Epoka naj- 
większej działalności tego biskupa przypadą na 
czasy po upadku rewolucyi węgierskiej. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności odgrywał podówczas jako 
jedna z najwyższych figur rządowych w krajn 
rolę swoją znany Adolf Dobrzański, ezłowiek, któ- 
ry, jeżeli z jednej strony popierał gorąco wszy- 
stkie plany biskupa Popowicza, — to z drugiej 
strony wespół z politycznym przyjacielem swoim, 
ks. Janem Rakowskim , wypielęgnował ten stra- 
szliwy zarodek niszczący, który po latach nie- 
spełna dwudziestu miał otworzyć czeluści tej 
przepaści, nad którą Ruś węgierska raz sprowa- 
dzona zaumiera zwolna. stopniowo bez jakiejko|l- 
wiek nadziei powrotnego wyjścia. 

Adolf Dobrzański, syn księdza z dyecezyi pre- 
szowskiej, urodził się w r. 1818. Nadzwyczajnie 
zdolny z natury wstępuje po skończeniu nauk 
gimnazyalnych na uniwersytet i porobiwszy egza- 
mina prawnicze z świetnym postępem dopełnia 
swego uniwersyteekiego wybształcenia ukończe- 
niem akademii górniczej, W tym czasie przyszedł 
on do teorytecznego przekonania, że Ruś wę- 
gierska a Rossya to jeden naród, mó- 
wiąsy tym samem językiem. Że jednak 
w praktyce okazywało się coś zupełnie innego, 
więc za cel życia postawił on sobie pracę w tym 
kierunku. aby w końou rzeczywistość odpowie- 
działa jego wyfantazowanej teoryi. Od tej ehwili 
postępuje on z dziwną konsekwencją, chociaż ku 
wielkiemu smutkowi swemu nie może doczekać 
się jakoś spełnienia ideału swego... Wstąpiwszy 
do służby rządewej odznaczył się zdolnościami, i 
to zwróciłe na niego oczy sfer wyższych. Lecz 
już w r. 1848, wskutek swoich dążności, z któ- 
remi nie ukrywał się zupełnie, musiał uciekać do 
Galicyi, a stąd wrócił na Węgry z armią 
rossyjską w r. 1849. Rząd austryacki zamia- 
nował go, jako znającego dobrze języki: roszyj- 
aki, węgierski i niemiecki, cesarskim komisarzem 
intendentury przy wojskach rossyjskich. — Gdy 
armia Giórgója złożyła broń pod Vilagoś, Do- 
brzański w charakterze komisarza cesarskiego, 
reprezentował osobę cósarza. Te wypadki zrobiły 
go na jakiś czas człowiekiem nader wpływowym. 
Za jego staraniem wysłali węgierscy Rusini w 
r. 1849 deputacyę do cesarza Franciszka Józefa, 
a deputacya ta przyjętą została i przez cesarza i 
przez ministrów nadzwyczaj łaskawie. Prośbę, w 
której wyrażono następujące żądania: rozdział ko- 
mitatów podług narodowości, wprowadzenie języ- 
ka ruskiego do szkół ludowych, utworzenie ru- 
skich gimnazyów, założenie prawniczego liceum 
w Ungwarze i ruskiego uniwersytetu we Lwo- 
wie, tudzież dopuszczenie Rusinów do urzędów 
administracyi i sądownictwa, przyjęto z przyrze- 
czeniami i obietnicami najlepszych sukcesów. 
Dobrzańskiego zamianowano wkrótce nadżupanem 
4ch komitatów, zamieszkanych przez Rusinów, z 
siedzibą w Ungwarze, a na tem stanowisku będąc, 
zaprowadza on niby ruski, ale w rzeczywistości 
na wpół rossyjski język w administracyi, obsa- 
dza wiele urzędów seminarzystami: w tym cza- 
sie po raz pierwszy pojawiają się ruskie napisy 
na ulicach Ungwaru, a po wsiach ruskie tablice 
z napisami ich nazw. Za wpływem Dobrzańskie- 
go pozwolono w gimnazuym ungwarskiem uczyć 
kilku przedmiotów po rusku, — jednem słowem 
znakomity organizatorski talent tego człowieka, 
jakby ezarodziejską rószczką zelektryzował całą 
Ruś węgierską. Zrobiwszy wraz biskupem Popo- 
wiczem Ungwar ogniskiem tego nowo rozbudzo- 
nege życia oddziaływa Dobrzański także na dye- 
cezyę preszowską , w której biskupem był pod- 
ówczas ks. Józef Gaganiec (1848—1875); on 
głównie stwarza i organizuje świecką inteligen- 
cyę, jednakowoż cała ta działalność Dobrzańskie- 
go była sztuczną tem bardziej, że prowokował ją 
austryacki rząd. Akcya ludzi, którzy, nie będąc 
Rosyanami a raczej Moskalami, koniecznie za Ro- 
syan uchodzić chcieli, uważając naród ruski za 
identyczny z narodem moskiewskim, musiała za- 
niepokoić Węgrów, pamiętających debrze nieda- 
wną gościnę wojsk rossyjskieh. W dwóch litera- 
ekich towarzystwach ruskich, zorganizowanych 
również przez Dobrzańskiego, a mianowicie w To- 
warzystwie św. Jana Chrzcieiela w Preszowie i 
w Towarzystwie św. Bazylego Wielkiego w Un- 
gwarze, w którem obok Dobrzańskiego grał także 
niemałą rolę wspomniany wyżej ks. Iwan Ra- 
kowski, szła russofilska agitacya w najlepsze. — 
Dobrzański jako bezwzględny autokrata forytuje 
tyiko ludzi takich przekonań, jakie on sam wy- 
znawał, a Rakowski tłomacz -Aiak kacap- 
szezyzną dziennik rozporządzeń państwowych przy 
pomocy rossyjskiego popa W. M. Wojtkowskiego, 
ówczesnego kapelana żony arcyksięcia Józefa, bę- 
dącej z domu wielką księżną Aleksandrą. Pawło- 


NOWA REFORMA. 


Kraków 22 Listopada 1887. 


zyi w duchu nawskróś prawosławnym. 
(C. d. n.) 


Ziemie polskie, | 


naszych sióstr miłosierdzia). 


w kraju „przywiślańskim* pisze co następnje: 


nie przerywać, ale usilnie starać się o powiększe- 
nie liezebne prób w tym kierunku. Tymczasem, 


zacyi nie udawały się w stopniu pożądanym. Pra- 
wda, że daje się to szczególniej skonstatować na 
większych lub średnich majątkach zachodniego 
pogranicza, jako to majoratach i t. p., doświad- 
czenie jednak wykazuje, że i kolonie włościań- 
skie w puberniach zachodnich nie dają lepszych 
rezultatów. Niektóre pisma jak naprzykład pe- 
tersburski Kraj, tłómaczą fakt ten „zasadniczą 
różnieą form ekonomicznych bytu narodowego* 
pomiędzy kolonistami rosyjskimi a ludnością 
miejscową białoruską, litewską czy polską; tło- 
maczenie to jednak nie ma racyi bytu. Wszak 
w guberniach zachodnich spotkać można, acz 
rzadko, kolonie rosyjskie, xtóre się doskonale 
przyjęły na gruncie miejscowym, pomimo owych 
„zasadniczych różnie form ekonomicznych naro- 
dowego bytu*. Jeżeli zaś przyjrzymy się koloni- 
zacyi rosyjskiej w kraju przywiśłańskim, spo- 
strzeżemy, czem można objaśnić nieudawanie się 
prób kolonizacyjnych w tym xierunku. Oto ko- 
loniści rosyjscy, nawet tak wytrwali, jak staro- 
wiercy, muszą tu staczać ciągłą walkę, i tylko 
dzięki swym kolonizacyjnym zdolnościom są w 
stanie przezwyciężyć przeszkody. Powiaty: suwal- 
ski, sejneński i augustowski są gęsto zaludnione 
kolonistami rosyjskimi, a w powiecie kalwaryj- 
skim trafiają się miejscowości, gdzie ludność skła- 
da się w równej mierze z żywiołu tak rosyjskie- 


w zupełności 1 nie widzą między sobą różnicy, 
jaka jeszcze przed kilkema laty raziła... * 

Po wyliczeniu szeregu jakoby podobnych przy- 
kładów, wytworzonych w wyobraźni „obrusiteli*, 
Now. Wremia kończy: 

„Dzienniki nasze głosiły niedawno, że należy 
koniecznie wytworzyć punkta centralne, punkta 
oporu w guberniach zachodnich i kraju przywi- 
ślańskim. Wówczas właśnie zwrócono uwagę na 
doskonałe warunki, jakie przedstawia pod tym 
względem olbrzymi spadek po ks. Wittgensteinie. 
Jest to miejscowość, najzupełniej podatna do ko- 
lonizacyi rosyjskiej w najszerszem tego słowa zna- 
czeniu. W tę więc stronę należy zwrócie uwagę 
i tu otoczyć opieką kolomizacyę rosyjską przeciw- 
ko żywiołom nieprzyjaznym. Niestety, doskonały 
ten projekt uskutecznić się nie da tak prędko, 
gdyż, jak wiadomo, książę Hohenlohe woli raczej 
przyjąć poddaństwo rosyjskie, niż wypuścić z rąk 
obszerne przestrzenie ziemi*. 

Dzien. Posnańskiemu piszą z Warszawy: Ma- 
rys Andrejewna staje się znowu opiekunką far- 
macji rosyjskiej w Warszawie. Urządza ona w 
mieście dwie apteki Czerwonego krzyża (Krasnyj 
krest), uważająe, że w ten sposób przybędzie je- 
szcze jedno źródło dochodu temu stowarzyszeniu. 
Zamiar pani Hurkowej ma na celu... rusyfikowa- 
nie lekarstw i leczenia... Bo to jest godło osta- 
tniej chwili, godło, wypisywane na wszystkish 
dążnościach rządu. 

Nie wiem, czy owe apteki przysperzą powo- 
dzenia rusyfikacyi kraju czy nie — nie przesą- 
dzam wcale, czy lekarstwa z tych aptek będą 
możliwe, lecz nie megę nie zauważyć, że urze 
czywistnienie projektu pani Hurkowej w danej 
chwili będzie przekroczeniem ustaw, w tym wzgię- 
dzie obowiązujących. 

Liczba aptek w mieście jest w tej chwili zu- 
pełnie wyczerpującą normę wskazaną w ustawie; 
odległość jednej apteki od drugiej (wskazana w u- 
stawie) jest Ściśle wyzyskaną wszędzie. Więc też 
żadna nowa apteka nie mogłaky być założoną 
przez zwykłego śmiertelnika, chybaby który z a- 
ptekarzy aptekę wwoją zamknął i w ten sposób 
zostawił wakans. Ale pani Hurkowa nie będzie 
zważała na ustawy! Ze swemi aptekami ma roz- 
siąść się właśnie w pobliżu dwóch dawnych 
aptek, i liczy właśnie na to, że im poderwie 
klientelę. 

Myśl ustawy, aby ograniczeniem liczby aptek 
usunąć zbytnią konkurencyę materyałem zdrowia, 
aby zapewnić każdej klientelę na pobliskiej apte- 
ee przestrzeni — jest gwałcona przez małżonkę 
naczelnika kraju. To paradne! 

Nie zaszkodzi tutaj pro memoria nadmienić, 
że zapytywany o opinię urząd lekarski odpowie- 
dział, że liczba aptek w Warszawie, według usta- 
wy, nie może być powiększoną. A należy także 
nadmienić, że w urzeczywistnieniu myśli pani 
Hurkowej jest jej prawą ręką dr. med. Wolfring, 
prefesor tutejszego uniwersytetu. Dla jednej 
z aptek tych ofiarewał nawet lokal w własnym 
domu. 

Służbę pomocniczą przy aptekach mają pełnić 
„Elżbietanki*. Jeżeli nie wiecia, co to jest, to 
objaśniam, że są to młode panny z białemi chu- 
steczkami (czy też zawejami) na głowie, a bia- 
łemi fartuszkami u pasa, panny młode i zdrowe, 
o bardzo zwykle miłym nawet na ulicy uśmie- 
chu; zrekrutowano je jako siostry miłosierdzia 
przy Czerwonym krzyżu. 

I my mamy nasze Siostry Miłosierdzia, owe 
znane z cnót i poświęcenia niewiasty, ćo są anio- 
łami opiekuńczemi chorych i nędzarzów. 

Owe Elżbietanki są przykra profanacyą da- 
wnego naszego zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia. 
Pocieszać się możemy, iż Elżbietanki — to rzą- 
dowy produkt, z żywiełów rosyjskich złeżony. 


*) Mieszkała stale w Kromie o 1'/ę mili od Pe- 
sztu, gdzie za pozwoleniem męża arcyksięcia Józefa, 
palatyna węgierskiego, wybudowała sobie ssyzmaty- 
cką kaplicę. 


wną*), i redagując takimże samym językiem 
„Gazetę eerkiewną*, odciągał Rusinów od stu- 
dyów nad językiem rodzinnym, a nadto demora- 
lizował całą inteligencyę podłą dwaulicowością 
swego organu, wydawanego w katolickiej dyeca- 


(Kolonizacya rosyjska w guberniach zachodnieh. — 
Pani Hurkowa i dr. Wolfring jako przekraczający 
nstawę co do aptek. — Elżbietanki, jako paredye 


Now. Wrem. poruszając znów kwestyę „kolo- 
nizaeyi rosyjskiej“ w guberniach zachodnich i 


„Kolonizacya rosyjska w guberniach zachodnich 


i w kraju przywiślańskim coraz pilniejszą zwraca 
na siebie uwagę. Okoliczności nakazują nie tylko 


szczególniej w ostatnich czasach, próby koloni- 


go, jak polskiego. Żywioły te zżyły się ze sobą 


Ż Delegacyi. 


Wiedeń, 19 listopada. 


(ff) Posiedzenia deegacyjna pespiesznie odby- 
wane dochodzą już dc końca. Komisye załatwiły 
cały materyał, a pełne delegacye przyjęły go bez 
zmian i merytoryczne obrady zamknęły. Wobec 
zgodnych uchwał obu delegacyj odpada potrzeba 
zejścia się komisyi dl: nuncyów ; na jutrzejszem 
posiedzeniu nastąpi trsacie czytanie uchwał po 
wziętych, poczem i famalne zakończenie sasyi 
delegacyjnej jest prawiopodobnem. 

Wyjaśnieniom, złownym przez ministra Kal- 
laya w komisyi budżetowej austryackiej, przysłu- 
chiwano się z całym ioteresem, korzystajac z je- 
dynej okazyi nastręczonej przez kredyt okupa- 
cyjny, aby się dowiedzieć, co się właściwie w 
Bośnii i Hercegowinie dzieje. Na tem samem 
posiedzeniu na zapytanie hr. Falkanhayna 
przedstawił minister wojny hrabia Bylandt- 
Rheidt sprawę nadużyć oszukańczych, których 
na szkodę skarku wojskowego dopuściło się con- 
sortium Barucha przy dostawach dla wojska w 
prowineyach okupowanych; w sprawie tej brali 
udział wojskowi niższych stopni; szkoda ztąd wy- 
nikła przesadnie jest podawaną na 51, milionów, 
nieprawdziwość tego wyjaśni przytoczenie faktu, 
że eała należytość za dłstawy w tej drodze od 
r. 1878 podejmowane, wynosi tylko 5 milionów; 
zresztą p.oces, który niedługo powinien być skoń- 
czonym, rzecz wyjaśni. Po tych wywodaech nbo- 
cznych cały budżet okupacyjny bez żadnej zmia- 
ny przyjęte. Toczyła się jeszcze dyskusya nad 
zamknięciem rachunkowam za rok 1885. 

Węgierska delogacya załatwiła na wczo- 
rajszem pełnem posiedzeniu pozostały jeszcze bu- 
dżet wojskowy. Nim jednakże do tego przyszło, 
członkowie opozycyi napsuli wiele krwi stronni- 
ctwu rządowemu, podnosząc nie miłe dlań kwe- 
stye o barwie narodowościowej. Mowcami w tym 
duchu byli delegowani Beöthy iGritnwald. 
Pierwszy z nich nie uchyla się od uznania po- 
trzeby i obowiązku gotowości do ofiar na cele o- 
brony monarchii, chce jednak, aby obliczenie 
tych koniecznych ofiar nastąpiło z matematyczną 
ścisłością, dla tego nie może się w tem spuścić 
na zdanie ministra, na którym cięży już odpo- 
wiedzialność za popełnione błędy w zarządzie 
wojskowym; na finansowe położenie państwa wol- 
no tylko ministrowi wojny nia zwracać uwagi, 
gdy w jego projektach budżetowych wyraźną jest 
eiągia niebezpieczna tendeneya do wzrostu wy- 
datków, które też wskutek tego z roku na rok 
olbrzymieją; jako ilustracyę stosunków ekonomi- 
cznych monarchii podnosi okoliczność, że mini- 
ster pozwalając na zniżenie jedynie w jednym 
tytule „zaopatrzenie w artykuły żywności,“ chce 
ująć z koniecznych potrzeb do życia, aby illuzo- 
rycznym nie stało się krzywdy. Z tych motywów 
nie uznaje też konieczności wydania kilkudziesię- 
ciu milionów na nowe uzbrojenie armii i sprze- 
ciwia się specyalnie na ten eel, w budżecie na 
nadzwyczajne wydatki, wstawionej drugiej racie 
w kwocie 16/4 milionów złr.; kwestyę nowego 
uzbrojenia widzi jeszcze w zasadzie nie rozstrzy- 


gnięta, bo sporną, » na kosztowne experymenta | 


zgodzić się nie mage: cryhkie, bo w przeciągu 
jednego 1oku dokonane przejścia z broni repe- 
tierowej o kalibrze 11-mlm do kalibru mniejszego 
o 8-mlm. średnicy dowodzi najlepiej — że pod 
względem techniki znajdujemy się w epoce przej- 
ściowej, którą należy przeczekać, aby się nie na- 
rażać na większe straty, aniżeli ostatnia, wynikła 
z zamówienia 90.000 karabinów repetierowych 
według systemu, w przeszłym roku za najlepszy 
uznanego. Mowca może się jedynie zgodzić na 
dalsze ;próby z bronią i oświadcza się za zło- 
żeniem ankiety, któraby kwestyę tę zbadała; w o- 
becnym stanie rzeczy delegacya nie może przy- 
jąć na się tak wielkiej odpowiedzialności; w razie 
potrzeby mogłaby byś nadzwyczajna sesya zwo- 
łaną, a lepiej, aby to się stało, gdy idzie o za- 
oszczędzente milionów, niż jak w przeszłym ro 
ku, gdy szło o „wyrzucenie za okno 30 milio- 
nów złr.*, poczem stawia mowca Żądanie, aby 
ministerstwo zdało dokładną sprawę z użycia u- 
chwalonego w marcu br. kredytu w wysokości 
523/, milionów; okrywanie tego tajemnicą jest 
bezcelowem, gdy cały Świat wie, jaki cel miały 
nchwalone sumy, a nie sądzi, aby świadomość 
stosunku, w jakim kwota zużytą została np. na 
obówie, konserwy mięsne lub suehary, sprowa- 
dzić miała na monarchię czychających nieprzy- 
jaciół Nie uznaje też mowca własciwości uchwa- 
lania dla ministra czy to wotum zaufania czy 
nieufności. W ebronie ministerstwa i jego proje- 
któw występuje referent Rakowszky i deleg. 
Pulszky; ten ostatni przemawiając za przyję- 
ciem w całości wniosków i sprawozdania komi- 
syi, utrzymuje między innemi, że tak co do od- 
ległości strzału jak i szybkości, proponowany ka- 
liber jest najzupełniej odpowiedni, a wszelkie 
możliwe ulepszenia w tym kierunku są bezcelowe 
i nie pożądane; na razie zgodzić się należy na 
powstałą troistość w uzbrojeniu, a dążyć do uje- 
dnostajnienia w myśl ostatniego wniosku i zdania 
fachowych powag. 

Następnie, zgolnie z poleceniem komisyi, n- 
chwala delegacya rezolucyę. odnoszącą się do po- 
zostałej nieużytej części (około 22 miliony) nad- 
zwyczajnego kredytu 5% i pół milionów i posta- 
nawia uwiadomić o tejże kolegów austryackich 
z wezwaniem przystąpienia, aby zgodna uchwała 
obu delegacyj mogła być zaraz do sankcji cesar- 
skiej przedłożoną. Referent Rakowszky pole- 
ca w dalszym ciągu przyjęcie rezolucyj dotyczą” 
cych stanu akademij wojskowych i powiększenia 
liczby godzin nauki języka węgierskiego w wojsko- 
wych zakładach naukowych. Delegat Grünwald 
korzysta z okazyi, aby przedstawić potrzebę za- 
łożenia węgierskiej akademii wojskowej i «wrócić 
uwagę na wadliwe plany naukowe w zakładach 
wojskowych, do których ducha węgierskiego wraz 
z językiem nie dopuszczono; mowea wnosi odno- 
śną rezolucyę. Twierdzenia i wnioski Griiawalda 
zbija delegat Horwath. odsyłając kolegę w 
kwestyach tego rodzajn do pariamentu, zazaacza 
przytem, że poduoszenie takich kwestyi w czasie 
tak zaniepokojonym aspiracyami  narodowościo- 
wemi jest na teraz :niewłaściwem. W dyskusyi 
bierze udział prezes gabinetu Tisza, a skutkiem 
tego jest, że wnioski Grunwalda zostały odrzuco- 
ne, a jedynie przyjęto proponowane przez komi- 
sye rezolucye, jak również bez względu na opo- 
zycyę Beńthyegoi Apponyiego cały bud- 


armię, tudzież budżet krajów okupowanych. Na 
dzisiejszem posiedzeniu deleg. Harkanyi zda- 
wał sprawę z kosztów delegacyjnych, które też 


w proponowanej wysokości uchwałono. 


Na sobotniem posiedzeniu pełnej de- 
legacyi austryackiej skonstatowaną została 
zupełna zgodność uchwał obu delegacyj w kwe- 


styi budżetów: ministerstwa spraw zagranicznych, 
marynarki wojennej, ministerstwa finansów, wspól- 
nej najwyższej Izby obrachunkowej i cłowego, 
nadto załatwiono cały szereg petycyj. Sprawozda- 
nie dr. Mattusa o zwyczajnych wydatkach na 


wspólne ministerstwo wojny, tudzież dr. 0 z er- 
kawskiego o nadzwyczajnych wydatkach na 
Dr. Suess imie- 
niem komisyi petycyjnej zdawał sprawę z pety- 


armię bez dyskusyi przyjęto. 


cyi kilku towarzystw przemysłowych we Lwowie; 
w której petenei domagają się zmiany systemu 
przy dostawach dla armii. 


drobny przemysł mógł być przy dostawach wy- 
robów rękodzielniczych uwzględnionym, o ile to 


jest możliwem wobee już istniejących układów, a 


nadto wzywa do przedłożenia na przyszłorocznej 
sesyi delegacyjnej, opartych na systemie decen 
tralizacyi sformułowanych zasad, któremi mini- 
ster na przyszłość przy dostawach kierować się 
myśli, 

Rezolueyę powyższą baz dyskusyi przyjęto. 


Porządek dzienny pierwszego 
posiedzenia Sejmu krajowego. 


Wydział krajowy rozesłał posłom sejmo- 
wym następujący porządwk dzienny 1 po- 
siedzenia, 6 sosyi, V peryodu Sejmu galicyj- 
skiego: 

I. Zagajenie Sejmu i otwarcie posiedzenia. 

Il. Pierwsze czytanie następujących przedłożeń 
Wydziału krajowęge: 

1) Sprawozdania z petycyi mieszkańców miej- 
scowości Huta Sainoklęska w powiecie jasielskim, 
w sprawie wyłączenia tej miejscowości ze zwią- 
zku gminy Foluez. Sprawozdawca poseł Smolka. 

2) Sprawozdania z petycji Noksiców przy- 
siołka Laskówka, w powiecie brzozowskim, w 
przedmiocie wyłączenia tej miejscowości ze zwią- 
zku gminy Bachórz i utworzenia z niej samo- 
istnej gminy. Sprawozdawca poseł Smolka. 

8) Sprawozdania z petycyi kolonii Unterbergen, 
w przedmiocie wydzielenia tej kolonii ze związku 
gminy Podbereźce, powiatu lwowskiego. Sprawo- 
zdawca poseł Smolka, 

4) Sprawozdania w przedmiocie uregulowania 
obowiązków co do zakładania, rozszerzania, utrzy- 
mywania, jakoteż co do dozoru cmentarzy. Spra- 
wozdawea poseł Smolka, 

5) Sprawozdania o budżecie krajowym na 
rok 1888. Sprawozdawca poseł W ereszezyń- 
ski. 

6) SŚprawczdania z czynności, tyczących się 
krajowej średniej szkoły gospedarstwa leśnego. 
Sprawozdawca poseł Wereszcezyński 

7) Sprawozdania z czynności Wydziału krajo- 
od 1 lipom IBRA da końca czer- 
weca 1887 roku. Sprawozdawca poseł Pietru- 
ski. 

8) Sprawozdania w przedmiocie reformy u- 
staw szkolnych. Sprawozdawca poseł Pietru- 
ski. 

9) Sprawozdania o krajowym funduszu szkol- 
nym emerytalnym. Sprawozdawca poseł Pie- 
truski. 

10) Sprawozdania w przedmiocie nauczania ję- 
zyka niemieckiego w szkołach średnich. Sprawo- 
zdawca poseł Pietruski. 

11) Sprawozdania w przedmiocie petycji Julii 
Oleksinowej, wdowy po nauczycielu szkół ludo- 
wych, o przyznanie stałego daru z łaski. Spra- 
wozdawca poseł Pietruski. 

12) Sprawozdania w przedmiocie projektu do 
zmiany niektórych postanowień ustawy o publi- 
cznych dojazdach kolejowych. Sprawozdawca po- 
sə Władysław Badeni. 

13) Sprawozdania w przedmiocie nadzwyczaj- 
nego wydatku na osuszenie części gruntów dóbr 
Tropiszowa. Sprawozdawca poseł Hoszard.. 

14) Sprawozdania z petycyi gminy Rudy Wy- 
żnej w sprawie wyłączenia jej z okręgu c. k. s4- 
du powiatowege w Jordanowie i e. k. starostwa 
myślenickiego a przydzielenie do okręgu c. k. 
sądu i c. k. starostwa w Nowym Targu. Spra- 
wozdawca poseł Bereźnieki. 

16) Sprawozdania w przedmiocie przeniesienia 
miejscowości Horodyszcze z okręgu €. k. sądu 
powiatowego w Łące i e. k. starostwa sambor- 
skiego, do okręgu e. k. sądu powiatowego dele- 
gowanego w Samborze tego samego c. k. staro- 
stwa. Sprawozdawca poseł Bereźnieki. 

16) Sprawozdania z petycyi gminy Sędziszowa, 
w sprawie ustanowienia trzeciego c. k. sądu po- 
wiatowego w obwodzie e. k. starostwa ropczy- 
ckiego z siedzibą w mieście Sędziszowie. Spra- 
wozdawca poseł Bereźnieki. 

17) Sprawozdania o potrzebie przeniesienia 
niektórych miejscowości z obszaru jednej repre- 
zentacyi powiatowej do innej, mianowicie gmin 
Bratkowce, Stankowa, Burczyce Stare i Burczyee 
Nowe. Sprawozdawca poseł Bereżnieki. 


W Ego ow cro 
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Przegląd polityczny. 

Kraków, 21 listopada 

Sejmowy klub lowicy odbędzie pierwsze 
swe posiedzenie w środę, dnia 23 b. m. o go- 
dzinie 6 wieczór. Zaproszenia na to posiedzenie 
rozesłał w zastępstwie prezesa dra Czerka w- 
skiego, który jest jeszeze w Wiedniu, wicepre- 
zas dr. Piotr Gross. 

Dokąd trwać będzie przyszła sesya 
Sejmn krajowege, jeszeze niewiadomo. W tej 
sprawie (ław. Lwowska umieszcza następujący 
komunikat urzędowy: „Wiadomości głoszone w 
niektórych dziennikach, jakoby Sejm krajowy 
miał być dnia 21 grudnia zamknięty, nie mają 
żadnej podstawy. W ogólności: ani co do termi- 
nn zamknięcia Sejmu galicyjskiego, ani co do 
terminu otwarcia posiadzeń odroczonej Rady pań- 
stwa, nie zapadły dotąd postanowienia“. Wątpi- 


j»t zwyczajnych i nadzwyczajnych wydatków ngjjśmy 7 góry o prawdzie głoszonych wieści. 


„do Komisya proponuje 
przyjęcie rezolucyi wzywającej wspólne minister- 
stwo wojny do działania w tym kierunku, iżby 


Wydział krajowy postanowił nie wnosić 
wszystkich projektów de zmian w ustawie gmin 
nej, lecz poprzestać tylko na projekcie ustawy : 
organizacyi 28 miast. Wprawdzie czas już wielki 
zmienić dotychczasową ustawę gmiuną. czego 
wszystkie stronnietwa sejmowe się domagaja, je 
dnakowoż zmiana taka nie da się przeprowadzić 
na krótkiej sesyi, bo zapatrywania są bardzo od- 
mienne; lepiej więc nie poruszać tego, czego się 
nie załatwi. tymczasem zaś przygotować materyał 
dokładny na dalszą sesyę a przedawszystkiem 
postarać się o to, eo wcale trudnem być nie mo- 
że, aby jedna z najbliższych sesyj sejmowych 
mogła potrwać dłużej. 

Oprócz projektu o organizacyi miast wniesie 
Wydział krajowy dwa ważne projekta do ustaw, 
a mianowicie: o policyi ogniowej i o przymu:o- 
wej aseknracyi i przyczyniania się Towarzystw 
asekuracyjnych do utrzymywania straży pożar- 
nych. 


W Zagrzebiu po krótkiej opozycyi przyjęto 
caly budżet krajowy przeważającą większością bez 
wszelkiej zmiany a nawet i bez rozpraw szczegó- 
łowyeh. 


Pełne niezwykłej uprzejmości względy, jakiemi 
car Aleksander otaczał ks. Bismarka pod- 
czas kilkogodzinnego pobytu w Berlinie, zatarły 
niemiłe wrażenia, jakie sprawić mogła nieobe 
eność kanclerza na dworcu i tendencyjne donie. 
sienie o przybyciu jego do Berlina jedynie z roz- 
kazu cesarza. Car Aleksander zaprosił z własnej 
inicyatywy ks. Bismarka do pałacu ambasady ro 
syjskiej tak, iż spotkanie się ich miało raczej ce- 
chę peufnej rozmowy, niż urzędowej su- 
dyencji. Kanclerz bawił u cara przez pięć kwa- 
dransów, a treść ich rozmowy pozostanie zape- 
wne przez długi czas tajemnicą. Przy objedzie 
wyróżnił car kanclerza w uderzający sposób. Po- 
chyliwszy się w stronę kanelerza, przypił do nie: 
go z pełnego kieliszka, na co kanelerz odpowie 
dział głębokim ukłonem. 

Te wszystkie serdeczności badza w Berlinie 
nadzieję, że stosunek do Rosyi nieco przyjaźniej 
się ułoży. W tym duchu wyrażają się nawet pół- 
urzędowe pisma. Norddeutsche Allgemeine Zei- 
tung twierdzi stanowczo, że Niemcy nie zażądaja 
nigdy od Rosyi jakichkolwiek zmian wewnątrz 
państwa, i że nigdy nie będą wdawać się w to, 
czy Wyszniegradzki, czy też inny minister zarzą- 
dza skarbem rosyjskim. Nieco oględniej wyraża 
się Post, która utrzymuje, źe zjazdowi berlińskie- 
mu trzebaby w takim razie największe przypisać 
znaczenie, gdyby pozostał bez śladu. 


Podczas gdy cała Europa zastanawiała się nać 
pytaniem, czy wydanie Wilsona władzy sądowej 
nie skłoni ostatecznie Gróvy'ego do złożenia 
władzy, nadesła z Paryża wiadomość, iż nie pre- 
zydent Rzeczypospolitej lecz cały gabinet 
Rouviera podał się do dymisyi, Usta- 
pienie gabinetu byłe nawet dla kół politycznych 
w Parjżu zupełną niespodzianką. Powodem dy- 
misyi była uchwała powzięta na sobotniem 
posiedzeniu Izby, na którem postanowione 
wziąć bezzwłocznie pod obrady interpelacyą 
dep. Clémenceau w sprawie ogółnej 
sytuacy! politycznej.-Uehweały tej nie 
przewidywano tem bardziej, iż według poprze- 
dnich wiadomości skrajna lewica zaczęła sie 
już zgadzać na odłożenie interpelacyi, ażeby 
nie wywoływać nowego zawikłania. 

Dopiero przed samem posiedzeniem postano- 
wili radykaliści demagać się natychmiastowej d'- 
skusyi nad interpelacyą. Izba zebrała się w nie. 
zwykle licznym komplecie, galerye przepełnione 
były publicznością. Posiedzenie rozpoczęło się 
odczytaniem interpelacyi. Natychmiast po odery- 
taniu zabrał głos prezes gabinetu Rouvier i 
zażądał odroczenia rozprawy do 24 listopada, Żą- 
danie to uzasadnił on tem, iż Izba powinna za- 
jąć się przedewszystkiem ustawą o konwersyi 
renty, a w końcu oznajmił, że nchwałę Izby bę 


dzie uważał za wyraz zaufania lub też nieufnoe*i | 


do rządu. 

Po ministrze zabrał głos dep. Clemenceau 
Mowa jego, wygłoszona z zapałem i namiętn. 
ścią, sprawiła silne wrażenie. „Dosyć długo — 
mówił on — czekaliśmy na wyjaśnienia Dłużej 
nie możemy czekać, gdyż w obecnej chwili nie 
wiemy nawet, czy mamy jakiś rząd i parlament 
Gabinet nie jest w stanie kierować Rzecząpospo- 
litą ani jej godnie reprezentować, Parlamen: 
zdał się na łaskę i niełaskę prawicy. 
Policya kłóci się bez ustanku z władzą sądową. 
Administracya jest w największym nieładzie; 
wszędzie panuje zupełny chos, a prze- 
cież sprawy nie mogą iść dłużej tym porządkien.. 

ądacie, abyśmy pozwoliłi na zwłokę. Odpowie- 


my wam slowami Mirabeau: Nieszczęście nie 1 


czeka !“ 

Po mowie Clémenceau zapanowało siłne wzbu- 
rzenie w sali. Juliusz Ferry sprzeciwia się o- 
bradowaniu nad wnioskiem o odroczenie, gdyż 
jego zdaniem nad takiemi wnioskami należy gło 
sować bez dyskusyi. Prezydent Izby Floquet 
odpowiada Ferryemu szorstkim tonem, Że zua 
dokładnie regulamin Izby. Dopiero po chwili za- 


panował o tyle spokój, iż można było przy- | 


stąpić do głosowania. Prezydent Izby poddał 
pod głosowanie wniosek rządu o odrocze- 
nie rozprawy. Izba odrzuca tan wniosek 
328 głosami przeciw 242, Zaledwie ogłoszony 
wynik głosowania, zabrał głos Rouvier i oznai- 
mił Izbie, że on i jego koledzy wręczą natych. 
miast prezydentowi rzeczypospolitej prośbę i 
dymisyę; usłyszawszy te słowa ministra, . 

świadczył Clómenceau, że skoro nie ma ga- 
binetu, któryby mógł dać wyjaśnienia, przeto or. 
swoją interpelacsę cofa. Następne po. 
siedzenie Izby naznaczono na dzień dzisiej- 
82y. 

Mówiąc, iż parlament zdał się na łaskę i me 
łaskę monarchistów. wypowiedział dep. Qlómen- 
ceau nader trafna krytykę swego własnego po- 
stępowania. Większość obozu republikańskies » 
była tym razem stanowczo po Stronie rządu. Ża 


| 


odroczeniem rozprawy głosowało 321 republika > 


nów, podczas gdy przeciw odroczeniu oświadczyłe 
się tylko 169 republikańskich głosów. Do prze- 


ciwników rządu przyłączyło się jednak 148 mo- ; 


narchistów i te konserwatywne głosy rozstrzy- 
gnęły właściwie losy walki na niekorzyść rządu 
Clémenceau, który z takiem oburzeniem wyraża 
ię o domiuującem stanowisku prawiey, odniósz 
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zwycięstwo jedynie dzięki poparciujtychże scn] 


monarchistów. 
W przeciągu ostatniego roku obaliłe Zgroma- 


dzenie Narodowe dwa gabinety. W grudniu ru- į na budowę domu Narodewege w Cieszynie, 


Dochód z wieczorku Mickiewiczowskiego prze- |czas odwożenia do aresztów policyjnych zakończyła 


„znaczyła młodzież akademicka w jednej połowie na 


Maoiorz szkolną na Śląskn, w drugiej połowie zań 


który 


nął gabinet Freycineta, a na miejsce jego |byłby oguiskiem wszystkich Stewarzyszeń narodo- 


objął rządy Goblet. 
dło d. 17 maja, gdy Izba deputowanych poparła 


Mimisteryum Gobłeta upa- | wych na 


Śląsku. 
Wykłady popularne fizyologii rezpoczyna z koń- 


komisyę budżetową w sporze o zaprowadzenie |cem bieżącego miesiąca prof. Napeleon Cybulski w 


pewnych oszczędności; 


gabinetu. 


dnia 30 maja ukaza? sie | sali wykładowej zakładu dla chemii ogólnej prof. 
nareszcie dekret mianujący Rouviera prezesem | Czyrniańskiego przy ulicy Wiślnaj. 


Wykłady odby- 
wać się będą w niedziele i święta e godzinie 4 pe 
południu a połączone zostaną z demonstraeyami naj- 


Ze Sofii przez paryską; Ag. Havasa rozeszła | ważniejszych zjawisk z dziedziny fizyologii oraz pre- 


się senzacyjna wiadomość, że rząd bułgarski na- | 
kazał przeprowadzić rewizyę domową u dyploma- 
tycznego agenta Serbii Danicsa, że agenta uwię- 
ZiOno, a papiery zabrano. 
je, że równocześnie zakazano wstępu wszystkim 
obcym do Sofii. Rząd serbski zażądał wyjaśnień. 
Dotąd nie ma żadnych bliższych wyjaśnień tego 
niezwykłego zarządzenia, które budzi nietylko 
zdziwienie, ale nawet wątpliwość. 


w Serbii oai synod biskupi wyraził ży- 
czenie utworzenia osobnego patryarchatu serb- 
skiego, król przyjmując u siebie na obiedzie 
zgromadzonych biskupów , ostrzegł ich, aby nie 
upominaji się o rzecz. której wykonanie natra- 
fié musi na nieprzezwyciężone trudności. Z upo- 
minaniem się o patrysrchat, połączone było usi- 
łowanie odwołania z wygnania metropolity Mi- 
chała. Król na to odpowiedział teraz dekretem, 
w którym tegojmetropolitę usuwa stale raz na za- 
wsze 4 płacą 10,000 fr., a zarazem. trzech bisku- 
pów z pensyami po 5,000 fr. Metropolita i ei 
biskupi byli dotąd podporami stronnictwa rosyj- 
skiego w Serbii. A ponieważ ta decyzya króle- 
wska, tak stanowcza, odbyła się za rządu Ri- 
stiesa , należy przeto wnosić. że i Ristise pogo- 
dził wę stanowczo z anti-rosyjskim kierunkiem 
polityki. 


TzZroniiza. 


Kraków, 21 listopada. 


Rozprawa jawna w sprawie konńskaty Nr. 240 
naszege dziennika za artykuł zamieszczony w spra- 
wozdaniu z Rady państwa a obejmujący interpelacyę 
posła Steinwendera, odbyła się w sobotę przed try- 
bunałom e. k. sądn krajowego, któremu przewodni- 
czył b. prekurator, a ehecnie prezydent sądu kra- 
jowege karnego Brasen w asystencyi radoy Gła- 
szkiewiosa i sekretarza Bobczyńskiego; oskarżenie 
wywędził preknrater Doliński, opierając się na $ 
24 ust praa. Imieniem dziennika przemawiał p. Ta- 
deusz Remanowicz, broniąe zasady $ 28 ust. pras. 
okraślenej, że za zgedae z prawdą sprawozdania z 
z publicznych rezpraw Rady państwa i sejmów nikt 
do edpewiedzialności pociąganym być nie może. 

Rezprawa trwała półtory godziny i budsiła żywe 
zaiuteresewanie się wlicznem auditeryum. Trybunał 
przychylił się de wyreku prokurateryi i orzekł, że 
iukrymipowany artykuł mieści w sobie znamiena 
występku z $ 300 u.k. przeto konfskatę zatwier- 
dził. Redaktor naszege dziennika saetrzegł sobie 
użysie dalszych środków prawnych przeciw temu 
wyrokowi. 

Wieczorek dla uozczenia pamięci Adama Mickie- 
wicza odbył się w gimnazyum św. Anny dnia 18 
łistopsda, staraniem uczniów VIII klasy. 

Kulminaeyjnym punktem wieczorku była zbiorewa 
deklamacya z II-go aktu Kenfederatów barskich, 
wykonana z należytem zroznmieniem tekstu i jak na 
dyletantów weale poprawnie. 

Część muzyczna, odpowiednie dobrana, wypadła 
także kn pewszechnemn zadowoleniu; podnieść pray- 
tem wypada staranność, zjaką urządzone chór śpie- 
wający „Modlitwę Jagiełły* i Wachnianina „Po 
morju“. Odezyt o „Sonetach krymskich“, napisany 
dobrse pe polsku i wolny od wszelkiej pretensyonal- 
ności, sprawił dobreywrażenia; za to deklamasya 
Opowiadanie Wajdeloty była za dłyga, 
chociaż starannie wygłoszona 

Na sakończenie przemówił de młedzieży prof. 
Tomaszewski. jędrnemi słowy zachęcając do pracy 
i upominając tych, eo kiedyś ma roli osiędą de 
utrzymania ziemi ojezystej w polskieh rękach. 

Ogólne wrażenie wieczorku było dobre. 

Pednieść wypada prsytem gorliwość z jaką uoz- 
niowie VIII klasy pracowali nad ozdabieniem sali, 
pozbawionej obecnie historycenych obrazów, które 
Uniwersytet Jagielloński po wybudowaniu nowego 
gmachu, jako własność swoją odebrał. 

Jeżeli jednak ten zapał w urządzaniu wieczorków 
Ra eześć wielkiego poety jest chwalebnym i uzna- 
nia gednym, te młedzież gimnazyalna powinna prze: 
dewszystkiem pamiętać o czynnym  patryotyzmie, 
którego najpierwszym obowiązkiem bodrio zawsze 
praca nad własnem wykształceniem i uszlachetnie- 
niem. Prowadsi zaś do tego nie tylko postęp w 
naukach ebowiązkowych, nad czem zresztą czuwają 
profeserewia, ale także dokładne o ile możneści za- 
poznanie się z historyą polską, która jako przedmiot 
nadobowiązkowy, czasami, na szczęście dosó rzadko, 
bywa przez młodzież polską traktowana z karygodną 
lekkomyślneścią. 


 paratów histologicznych za pomecą mikroskopu ele- 
ktrycznego, rzucającego obrazy na ekran, co daje 
możność rozpatrywania preparatów na raz przez 


Wiadomość ta doda-! wszystkich słuchaczów. Z wykładów tych korzystać 


będą mogły również i panie, co jest rzeczą nader 
ważną, jeśli zważymy , jak pebieżnie traktowane są 
w wychowaniu kobiet nauki przyrodnicze a szcze- 
gólnie fizyciogia, dająca podstawę i możność zrozu- 
mienia najgłówniejszej dla żyoia ze względów pra- 
ktycznych gałęzi nauk przyrodniczych t. j. higieny. 
Wykłady też prof. Cybulskiego, mejące na celu za- 
znajomienie publiezności w najważniejszych zarysach 
z fizyologią i zapełnienie powyżssych braków witamy 
z radością i spedziewamy się, że sala wykładowa 
zapełniona będzie zupełnie słuchaszomi obu płci. 

Bilety na pejedyncze odczyty orar na cały ów 
ich kurs nabywać można w księgarni A. Krzyła- 
nowskiege w Rynku. 

Magistrat wzywa porezlepianemi pe regach ulie 
plakatami pepisdwych, uredzonych w latach 1868, 
1867, 1866 i 1865, oraz tyeh, którzy nie prze- 
kroczyli 36 roku życia, a dotąd nie uczynili zadeść 
obowiązkowi stawienia się de wojska, aby w ciągu 
grudnia b. r. zgłesili aię de komisarzy obwodowych 
dla zamieszczenia ich na liście powołenych do po- 
boru. Odezwa zaw'era także bliższe szezegóły oe de 
wnoszenia podań 6 uwolnienie od poberu. 

Jubileusz. Urzędnicy Tewarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie obchodzili w sebotę wspól- 
ną biesiad} w hotelu „pod różą* 25 letnią reeznicę 
pracy w tej instytucyi p. Gustawa Adama, bu- 
chaltera Tewarzystwa, który gorliwą pracą, niezwy- 
kłą skromnością i w ogóle przymietami charaktera 
umiał sobie zjednać nietylko kolegów, lecz pewszech- 
ne poważanie, — W toańcie jednego z mowców na 
bankiecie słusznie podniesiono okoliczność, że jubi- 
lat sobie samemu wyłącznie i własnej gorliwej, a 
sumiennej prscy zawdzięcza swoje stanowisko. 

Wystawa Zjedn. Tewarzystwa Prsyjaciół Sztuk 
pięknych w Sukienicach niebawem zostanie otwartą 
dla publiczności. Ukończeno już małewanie sal, w 
przysslym zaś tygodniu zawieszone zestaną obrazy. 
Wystawa składać się będzie przeważnie z utworów 
publiczneśsi naszej już znanych. Z nowości interesu- 
jącemi być” mają obrazy: Malczewskiego „W 
górach“ Strażyńskiego „Inkwizycya* i Sta- 
siaka „Nauki dziedzica“. 

Z teatru Na trzech z rzędu przedstawieniach 
tj. w sobotę i wczeraj pepołudniu i wieczerem, 
wiele osób edchedziłe od kasy teatru, nie msagąc 
już otrzymać biletów. Zdaje się, że penętą główną 
i przyczyną tak miezwykle licznego przybywania pu- 
bliezności na widewiska była nadpowietrzna taneer- 
ka p. Grigolatis. Z tego powedu występy jej ze- 
stały przedłużene i edbędą się jaszeze jutro i we 
środę. 

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie we 
środę 23 bm. e godz. 6 w sali wykładowej prof. 
Adamkiewicza posiedzenie zwyesajne. 

Podziękowanie. Komitet Domu prsytułku w Pod- 
górsu poczytuje sobie za obowiązek złeżyć ni- 
niejszem pedziękowanie JW. hrabinie Raczyńskiej, 
właścicielce dóbr Dębica — za łaskawy dar 50 
złr. przesłany przez kawyera p. Pieniążka — jak 
również p  Przeworskiemu za przesłanie 100 
cetnarów węgla, i p Rehmanewi synewi, który 
energicznem kierownictwem ratnnkewem pray poža- 
rze uchrenił Dom przytułku i przyległe demy od 
niechybnej katastrefy. 

zi W Odesie zmarł znakomity filantrep tam- 
tejszy á. p. Ignacy Bagieński, przyjaciel ziemi 
śląskiej, którą corocznie odwiedzał. Na trsy tygo- 
dnie przed zgonem, pod adresem Pawła Stelmacha 
wysłał 10.000 rs. na założenie szkoły w Cieszynie, 
Czytelni cieszyńskiej zapisał swoją bibliotekę, oce- 
nioną na dwa tysiące rubli. Nosić ona będzie nazwę 
książnicy imienia Bagieńskiego. Na rsocz Towarzy- 
stwa katolickiego w Odenie przekazał dem, warto- 
ści 30.000 rs., a dechody z niege mają być użyte 
na utrzymanie biedaków i stypendya. Warszawskie 
Tewarzystwo dobroczynności i dom  paralityków 
otrzymały legaty pe 5.000 rs. Jest także zapis dla 
osad rolnych w Królestwie. 

W Żytomierzu zmarł Jan Strzembesz, gło- 
śny w swoim czasie filantrop i mistyk. Urodzony 
w roku 1828 w gub. kijowskiej. 

Emigracya. Wozoraj wieczór przytrzymała peli- 
eya na dworcu kelei na wychodztwie de Ameryki 
8 włeścian, a mianowicie dwóch z powiatu łańcue- 
kiego, a sześciu z Węgier. Penieważ nie posiadali 
sni legitymacyi, ani dostatecznych funduszów na 
pedróż, przete ieh z drogi zwrówono. 

Nagła śmierć. Aresztowana w sobotę w nocy 
84-letnia staruszka Julia Malkiewicz, która w nie- 
trześwym stanie leżała na Kleparzn, w dredze pod- 


życie, Zwłoki Malkiewiezewej oddane do zakładu 
medycyny sądowej. 

Zapiski policyjne. Organa policyjne przytrzymały: 
Józefa Dońca, włóczęgę, za kradzież dwóch złr. słu- 
żącemu z Nr. 15 przy ulicy Floryańskiej; Jakóba 
Beduarskiege za kradzież odzieży ; Andrzeja W yrobę, 
jako podejrzanego o kradzież kur na Zwierzyńcn; 
Petronelę Szewczyk i Annę Pietrzyk za pobieie słu- 
żącej z domu pod Nr. 41 przy ulicy Dietlowskiej. 

W policyi można odebrać 3 klucze znalezione w 
piątek w południe w Rynku głównym. 


Ze Stowarzyszeń. 

— Mamy zaszczyt zaprosić szanownych członków 
Towarzystwa Opieki nad Weteranami Wojsk polskieh 
z roku 1830 i 31 na Walne Zebranie odbyć 
się mające w niedzielę dnia 27 listopada, o godzi- 
nie wpół do 4-tej po południu w biurze przy ulicy 
Gełębiej Nr. 6 na dole. A penieważ w tym roku 
i wybory całego komitetu mają być praesięwzięte, 
upraszamy o ile możneści e najliczniejsze zebranie. 
Perządek dzienny: 1) Zagajenie. 2) Sprawozdanie 
kasewe i z czynności komitetu, tak kemisyi kontro- 
lująsej, jak i komitetu wykonawczego. 3) Wnieski 
«złonków Towarzystwa, 4) Wybery całege komitetu 
i komisyi kontrolującej. 

Nabożeństwo pamiątkowe odbędzie się we wtorek 
dnia 29 listepada o godzinie 11 rano, w kościele 
00. Dominikanów, na które komitet radaków zapra- 
BEA. 

Ksawery Konopka. Marceli Jawornicki. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


We wterek 22 listopada: Pe raz czwarty, 
„Hrabina Sara“, dramat w 5 aktash Jerzego Oh- 
neta. Zakończą produkcye Precyozy Grigola- 
tis, słynnej nadpewiotrznej tancerki swanej: Lata- 
jącą Wenus Urania. 

We kredę 23 listepada: „Polowanie na zię- 
ciów*, kemedya w 4 aktach Labiche'a. Zakończy 
nieodwołalnie pe raz ostetni produkcya Precyozy 
Grigolatis, nadpewietrznej tancerki zwanej: 
Latająca Wenus Urania. 

We crwartek 24 listopada : 
„Małżeństwo Apfel“, 
mierza Zalewskiego. 

W sobotę: 26 listopada: Po 
„Gette“, komadya w $ aktach Meilhaca. 


Po raz czwarty 
komedya w 4 aktach Kazi- 


raz pierwszy 


Ms artystyczne. 


(Dokończenia.) 


Trzecia karta albumu również pożądanym będzie 
upominkiem dla członków Towarzystwa, Z wielu 
stren jednocześnie dochodziły głosy, wyrsżające ży- 
czenie, aby Tewarzystwo w roku bieżąeym ofiaro- 
wało szłonkom na premium portret Józefa Ignasego 
Kraszewskiego Zanim te głosy doszły do wiadome- 
gei dyrekcyi. rzecz była już postanowiona, Dyrekcya 
czuła, Że te uczynić winna w hołdzie dla zmarłego 
Nestora naszej literatury i że tem uczyni zadość 
powszechnemu Życzeniu. W samej rzeczy Kraszew- 
ski należy de tych ludzi, których wizerunek w ka- 
żdym polskim demu znajdować się pewinien, bo pe 
wszystkie wieki chlubiće się mamy prawo znakomi- 
tym pisarzem, który  płednością swoją prześcignął 
autorów wsazystkieh piśmiennictw stareżytnych i no- 
woezesnych i pod tym względem w dziejach ludz- 
kości nie znalazł detąd równege. — Udatay portret po- 
dany według ebrazu K. Pochwalskiego w heliogra- 
wurze B. Paułusseaa w Wiedniu. 

Csyste swojskim, rodzimym charakterem odznacza 
się czwarta karta albumu, rysunek M. Peocieehy, 
pedany w fetedrnku E. Trzemeskiegoe ze Lwowa: 
„Pe kolędzie“. Scena rodzajewa na tle zimowego 
krajobrasn. Zimowa noc, — przez nagie konary sta- 
ryeh drzew ogrocu przegląda księżyc s po sa chmur. 
Szeroka drega, zadeptanym pekryta śniegiem wie- 
dzie do wiejsk..ge dworku w głębi. Widny dach 
jego staroświecki grubą warstwą śniegu przykryty 
i ganek szereki i z po za ganku oświetlene okna. 
Na drodze typowa pestać necnego stróża z hala- 
bardą i trąbą, przewieszoną przez ramię; trzyma 
en dwa psy na smycsy, które zwykle strzegą bez- 
pieczeństwa, ale którym nie wolne teraz napadać na 
tę grnpę ponocnych gohei, wracających z dwerku. 
To kolędnicy: dwóch parobków dźwiga szopkę na 
plecach, siwy chłop na przedzie niesie basetlę, skrzy- 
pek trzyma pəd pachą swój instrumen:, ręce szię- 
bnięte schewawszy w kieszeniach. Młody ehłopak 
w dwóch keszach transpertuje sa nimi pewnie przy- 
bory i figurki do szopki. Za niemi kilka jeszcze pe- 
stasi, a pod słupami, podpierającemi ganeezek dwo- 
ru, rysują się na tle oświeconego okna sylwetki 
dzieci, które wybiegły z domu, bo im Żal, łe się 
przedstawienie skończyło. 

Jesszoze jedna karta, ostatnia, ale oraz ta, która 
dla ogółn ezłonków najwięcej może będzie miała 
uroku. Jest te wybornie wykenana heliograwura 
Paulussena z rysunkn Pietra Stachiewicza: „Nowi- 
cyuszka*. Na starożytnym chórze klasztornym, pe- 
niżej zdobnege witrażu siedzą zatopione w medlitwie 
lub rozpamiętywaniu zakonnice, staruszki, o tym je- 
dnestajnym typie twarzy, jaki wyrabia długoletnie 
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życie klasztorne. Przed niemi, poniżej, w białym 
habicie nowicyuszki, w pozie „pełnej wdzięku i pra- 
wdy, młoda, piękna, smntna i nawpół zrezygnowa-: 
na dziewczyna. Widno z jej rysów, z całej postaci, 
że żal jej jeszcze za światem, za wszystkiem, ¿o 
kochała, co rzuciła niepowrotnie, że obrazy prze- 
szłości snują się jeszcze przed jej zamglonemi oczy- 
ma, — ale łzy już osehły, boli ją serce jeszcze, 
ale już zamiera, już drętwieje na zawsze. — Ten 


Są temata, które podjęte z uczuciem prawdy, za 
wsze newemi pozostaną, a to szlachetne zharmoni- 
zowanie realistycznych motywów z idealną postacią 
bohaterki, czyni prawdziwy zaszczyt artyście. 
Tegorocznego premium powinszować meżemy człon- 
kom Towarzystwa i — dyrekoji. 


Dział ekonomiczny. 


W sprawie sprzedaży masia. Wskutek zapyta- 
nia, otrzymanego od zarządu dóbr książęcych w Ti- 
rolerhońie o miejscowości w Galicyi, w których wy- 
rabia się masłe w znaozniejszych ilościach. Komitet 
Towarzystwa roln krakowskiego zawezwał Wydzia- 
ły Tewarzystw reln. okręgewych o dostarczenie mu 
żądanych wykazów. 

Z odezwy powyższej korsystać mogą wszyscy pro- 
ducenci debrego masła, zgłaszając się do komitetu 
z oznaczeniem ceny i ilości, jaka dostarczać mogą 
tygodniowe, a wykazy podobne służyćby mogły za 
pedstewę de wzięcia ped rozwagę przyszłego zorga- 
nizowania wywoza masła naszego za granicę i na- 
prawieuia sławy jego obniżonej przez dotychezaso- 
wych dostawców handlarzy. (Tyg. Roln.). 


ZZ JR) 
Spostrzeżenia meteorologiczne 


(pedług Obserwatoryum krakowskiego). 
Kraków, dnia 31 listopada. 


- Ciśnienie pewietrza 
(zred. do 09) 


Temperatura 
w stopniach Celsiusza 


Kierunek i moc wiatru 
(0 = cisza, 10 bnrza) 
Wilgotność względna 

(w odsetkach) 
Stan nieba 
0==pog.; 10 zup. pochm. 


26%, | 8287 
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Telegramy „Nowej Reformy‘; 


(Prywatne.) 


Wiedeń, 21 listopada. Matka ks. Ferdynanda 
bułgarskiego udaja się do Sofii. 
Wiedeń, 21 listopada. Nihiliści, — jak sły- 
chać, — wydali teraz hasło do rozpoczęcia przy- 
gotowanych czynneści. Prawie we wszystkich 
miastach Rosyi europejskiej rozrzucono tysią- 
eami proklamacye nihilistyczne. 
W wielu miejscach policya uwięziła wiele 
osób, odkryła kilka drukarni tajnych. 
Pobiadonoscew ogłoszony przez nihilistów za 
skazanego na śmierć. 
Paryż, 21 listopada. Grevy nie przyjął rady, 
aby powołał zgromadzenie mężów zaufania z obu 
Izb parlamentu. 
Nowy gabinet pod kierunkiem Freycineta ma 
wszelkie prawdopodobieństwo za sobą. 

Ks. Hieronim w liście do Dufoura wezwał 
bonapartystów , aby nie szli wspólnie z rojali- 
stami. 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 21 listopada. Na posiedzeniu wczoraj- 
szem delegacyi austryackiej prezydent Revertera 
podaje do wiadomości podziękowanie cesarzowej 
za złożone w dniu imienin Życzenia. Roferenci 
konstatują zgodność uchwał obu delegacyj, a mi- 
nister Kalnoky dziękując imieniem cesarza „mówi, 
że szczególne uznanie tej wysoce patryotycznej 
ofirności=i gotowości do poświęceń nada tem 
większe znaczenie trudnym i tak pełnym odpo- 
wiedzialności zadaniom. Poczem Kinsky dziękuje 
prezydentowi , j który następnie streszcza w swej 
przemowie dokonane prace delegacyjne i w ten 
sposób kończy r Dolegacya z całą siłą przekona- 
nia przyłączyła się do pokojowych celów naszej 
zagranicznej polityki, a przez to jasno i stanow- 
czo orzekła, Że Austrya pragnie pokoju, ale ta- 
kiego, któryby się zgadzał z jej honorem, a więc 
nie może en . 9 na zdaniu losów własnych 
na wolę i ale opierać się musi na zasadach 
prawa traktatach. 

Owoce pokoju poznajemy w pierwszym rzędzie 
w Bośni i Hercego: finis, gdzie od stuleci zapo- 
maz „prawo“ nabrał teraz znaczenia, 
K uiestetfjn nie nadszedł jeszcze czas 
się mogli cieszyć pewnością pokoju nie 


mały poemacik trudno aby się komu nie podobał. ; 


myśląc równocześnie o uzbrojeniu, przeto dele- 
gacya przechyliła się do nieodzownej i niedają- 
cej się uchylić konieczności zezwolenia na o- 
fiary. Ludność może teraz pod osłoną i strażą 
dobrze uzbrojonej armii oddać się bez dalszej 
troski pracom pokojowym. Wśród entuzyasty- 
cznych okrzyków na cześć cesarza, delegacya zo- 
stała zamkniętą. 

Paryż, 21 listopada, Biura trzech klubów le- 
wiey nie mogły się porozumieć w sprawie zwo- 


„|łania wszystkich republikańskich deputowanych 


na wspólną naradę. Dotychczas nie powzięto 
w tym względzie żadnego pestanowienia. Grevy, 
rozmawiając o dzisiejszem położeniu z kilkoma 
osobami, oświadczył im, że postanowił nie poda- 
wać się na razie do dymisyi. Ma on bowiem na- 
dzieję, że mu się uda złożyć w tych dniach no- 
wy gabinet. Gdyby jednak napotkał na nieprze- 
zwyciężone przeszkody, w takim razie nie zażąda 
od senatu rozwiązania Izby, lecz złoży swą go- 
dność, wystosowąwWszy poprzednio do zgromadzenia 
narodowego orędzie, w którem uwiadomi kraj o 
swych poglądach na obecne położenie i wyjaśni 
jego przyczyny, początek i przebieg. Na dzisiaj 
zaprosił Grévy deputowanego Clemenceau na kon- 
ferencyę w pałacu elizejskim. 

Petersburg, 21 listopada. Journal de St. Pe- 
tersbourg wskazuje na serdeczny familijny cha- 
rakter berlińakiego zjazdu i życzy, aby to dobre 
wrażenie odbiło się w stosunkach ze sobą obu 
wielkich państw. 

Sofia, 21 listopada. Policya uwięziła kawasa 
dypiomatycznej agencyi serbskiej Conkę, który 
odebrał z banku zhaczniejszą kwotę, ciąży bo- 
wiem na nim podejrzenia o kradzież lub też o 
pobranie tych pieniędzy na rzecz emigrantów 
bułgarskich w Serbii. Sekretarz ageneyi oświud- 
czył rządowi, że pieniądze te są własnością 
agencyi. Minister spraw zagranicznych przepro- 
sił agenta serbskiego za niezręczność policyi, a 
kawasa wypuszczono na wolność. 

Sofia, 21 listopada. Na uczcie danej w pałacu 
książęcym w rocznicę bitwy pod Śliwnicą wniósł 


.|ks. Ferdynand toast za pomyślność swego wa- 


lecznego poprzednika Aleksandra, po uczcie zaś 
wysłał do niego telegram z powinszowaniem. Ks. 
Battenberski odpowiedział telegraficznie na tę 
depeszę, wyrażając w swej odpowiedzi przekona- 
nie, że armia bułgarska spełni także pod wodzą 
ks. Ferdynanda swe zadanie i popierać będzie 
jego staranie o szczęście i pomyślność Bułgaryi. 

Wiadomość Ag. Havasa, że zamknięto granicę 
od strony Serbii jest nieprawdziwą; za kilka dni 
będzie można połączyć linię kolei serbskiej, prze- 
dłużoną poza Carybrod, z wykończoną już linią 
bułgarską. Krąży tu pogłoska, że były kapitan 
Bojanow, naczelnik bandy zbójców w Eski Zagra, 
i 9 wspólników przeszli granicę turecką i pod- 
dali się władzom tureckim w Mustafapasza, gdzie 
ich rozbrojono, poczem zostali odesłani do Kon- 
utantynopola. 

Belgrad, 21 listopada. Doniesienie Ag. Hava- 
sa o rzekomem uwięzieniu reprezentanta Serbii 
w Sofii przez władze bułgarskie nie potwierdza 
się dotychczas. Rząd serbski nie otrzymał o tem 
żadnej wiadomości. 
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Kursa telegraficzne. 
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Kurs w wal. 
dnia 21 listopada 1887. uan 

sr. | ot. 
Zjednoczony dług w papierach 81 | 25 
Zjednoczony dług w srebrze 82 | 35 
Austryacka renta złota . f 1i1| 70 
5% austryacka renta (marcowa) . 96 | 20 
Akcye banku austro- ak: Gmi 885 | — 
Akcye kredytowe ; 277 | 20 
Londyn 125 | 75 
Srebro . . —| — 
20-to frankówki za a sztukę . 9| 95 
Dukaty austryackie A „| 5] 92 
Banknoty banku niemiec. za 100 m.| 61 |723/4 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Tadeusz: Romanowicz 


Wydawca: Mr, Lestat Boroński. 


Rubryka „Nadesłana* nie pochodzi ód Redak- 
cyi, która też żadnej ocpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje 


NADESŁANE. 


Brak apetytu i niestrawność z upośledzonej 
wymiany materyi pochodzące, leczą Lipp- 
manna Karlsbadzkie proszki musujące. Do naby- 
cia we wszystkich aptekach. (1550) 
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4',% Obligacje pożyczki hi, za zły. 100 94 —] 95 50 » 


» 100|123 7of124 2 
N Ublig. komun. Banku kraj „ » 100100 101 —|4% Losy Cisańskie (Theiss-Rag.), 


Bhakadły włoskie . . . 
» 100]133 25]123 7 


Ruble papierowe . . 


49 15 47 235 
PE są 100 ssak 110 751111 ż5 


é Nr. 267. 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 22 Listopada 1887. 


Górno węgierskie Tekaje Ekspedytorka i telegrafistka 


Hegyaijaerskie i Erlauskie wina| poszukuje umieszczenia w tymże 
na flaszki, litry i garnce. zawodzie. 2023 2 4 
Naturalneść ręezy się; Adres: J. D. Kraków w Admin. „N. Reformy *. 


Butelka pecząwszy od 42 e. wyżej. 
Lokal sklepowy 


Płac WW. Świętych, Nr. 8. 
2038 1 3 Franciszek Gaugusch. 
Rynok gi., limia A—B, 
każdego czasu 


M E B L Ei 
lustra, lampy i dubeltówka z torbą my- 

do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość u M. Beyera i Sp., 


śllwską de sprzedamia od godz. 2 
Sukiennice, Nr. 12, 13, 14. 1939 7 7 
przy ulicy św. Jana, Nr. 4, do 


popołudniu. Ul. Czarnowiejska, 55, (za 
Sklep wynajęcia każdego czasu. 


fabryką cygar). 2040 1 8 
Miiodzieniec 

3 pokoje z kuchnią 
na I piętrze od dziedzińca, z piwnicą, strychem, 


z ukończoną IV klasą gimnazyalną 
do wynajęcia każdego czasu, przy ulicy 


otrzyma umieszczenie jako uczeń 
W aptece podpisanego 


w Sokalu. 2041 L 3 ów. Jana, Nr. 4. 20:726 1 Francs 100.000 Gold. Rum DALI I ię: ot zk 
. . da a—a a 0.90 $ vua wygrina piorware, asy wyja „000 
Eug. Wysoczahski M. 60000 0. W. [Am I4. November m. J:|Am 1. November n. J. "e epGBADQDEDAD| fo cata ofe uyer 0090 
g: Y z Zarobek 0 łatn || je pomo Frances 100 000 Gold. Lire 100.000 Gold. ; rge EIL ELEERI X trzej do 60.090, w czwartej do 70.000., w piatej a 
a « s . a r a O a a S a 4 A | r dlo „000, w szóstaj da .000, módmaj z Z 
Panie i panienki pop y: Jedes Los muss gewinnen. “SEE $ vep doadEpdDd) woja -da 5Ó0.OGO, apacyalnia jeduak do 800.000 | 
Ag Poszukujemy rzetelnych osób de sprzeda- Nachd. Ib insten Traf tehender L deren Kostenprei it übersteigen, ń i A W 4, A DALA Sprzeda/n_ oryzinaluyah losów tojżę loteryi naj- 
meg alość zaje „w fabryce rama ||1y prawnie doznanych Horów promowych || DE Fed ou azowdiowea 7 e oo lea dot wroga o we ZADDEDEJ| ze miei peäpinang ie mandlemi 
tów tamie | Pii poszukiwane. A S at] | dajge wysoką prowizyę ewentual- gegen Cassa coulant nach Tagescours oder gegen s OS aiae T e e Te 
Ulica Dietlowska, Nr. 44. Bliższa Pa penye 23 monatliche Raten à fl. 3, oder 17 monatliche Raten å fl. 4. qgmqę wa "4 DEDŚBŚD| oesi w austrywókioi packnotacn iuh BG 
wiadomość u Btróża. 2006 3 3 Hauptstadtische Wechselstuben- Alleiniges Spielrecht naok Erlag der Ersten Rate sohon zur nächsten Ziehung am 1. De- wygr » { Paean i ET też pacca 
Gesellschaft 1836 11 12 zember. — Ziehungslisten uad Verlosungs-Kalender pre 1888 franco und gratis. — Bei AAC EOGH p Mał wykonywaraycasainnki oj sa OODTAMIEZĄ NE: 


Adler & Co., Buda-Pest. 


DZICZYZNIĘ 


świeżą, w całości lub częściach | 


dostać meżna o każdym czasie 
po cenach umiarkowanych 


w koncesyonew. handig dziczyzny 
pod firmą 


L. ENOREHIOCE 
w Krakowie, ul. Starewisna, L. 15. 
"Tenże handel zakupuje także każdą ilość zwie- 
rzyny, wprost z polowań odbierając takową , w 
danym razie na miejscu i płacąc gotówką. 
Na żądanie udziela się bezrwłocznie bliższych 
objaśnień. 2018 3 6 


Lekcye 


pojedynczej i podwójnej buchalteryi, oraz lek- 
eye języka niemieckiego udziela się godzina po 
50 ct. Leknye zbiorowe taniej. Kurs buchaiteryi 
w trzech miesiącach. Zgłeszenia pod K. B. 

w Admin. „N. Reformy". 2009 3 $ 


w. v 
Porębski & Zimłer 
Kraków, Rynek główny, T, 

poleeają ; 


Roboty ręczne 


haftem kolorowym 


w najobszerniejszem zastosowaniu , oraz 
wyborze, próbki i bawełny do rebót szy- 
dełkowych, wszelkie materyały do haftu, 
jak; bawełny, włócski , filezele, sznelki, 
kordonki, złeta i półzłota, kanwy, płótna 
jutowe. Materyaiy płócienne do haftu, jak: 
serwety | serwetki, ręezniki, fartuszki, tuch- 
laufery iip. Desenie i monogramy de robót 
krzyżowych. Zamówienia specyalne do ro- | 
bór krzyżowych bądź zaczęte lub do wy- 
kończenia podejmują , ręcząc za staranne 
wykonanie długelenią praktyką w tym 


zawodzie. 1889 4 6 
<w m zz 


Da 
| pam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publi- 
czność, iż rozpoczęłam udzielać lekeyj 
tańców, oraz aalonowej i szwedz- 
kiej gimnastyki u siebie, jakoteż po do- 
maeh prywatnych. 

Lekcya praktyczne odbywają się we wtorek, 
czwartek, sobotę i niedziolę. 

Zapisać się można w domu przy ulicy 
úw. Tomasza, Nr. 30, I piętro, od 
godziny 11 do 1 i od 3 do ô. 

2038 3 3 Z szaeunkiem 
Karolina Witkay. 


z 39-letnią praktyką w kepalniach , oras pare- 
letnią przy budewie studzien, co świadeetwami ą GA ini 
udowodnić może podejmuje się wyko. | WOlania, WNOSIĆ należy w terminie 


nania wszelkiego rodzaju siudzien | do dnia ż4 listopada 1887 do godz. 


bex względu DA Janon srantami i2 w południe do biura Wydziału 
Łaskawe zgłoszenia: Wojoleoh Jechymek w| powiatowego w Wieliczce, gdzie 


Mirowie poezta Alwernia. 2008 36|-5wnież mogą być przejrzane wa- 
Massa g e.i licytacyjne w zwykłych go- 


3 dzinach urzędowych. 
Dr. Michał Kaufmann Z Wydziału Rady powiatowej. _ 
powróciwszy z Marienbadu leczy jak w latach 


zessłych ohoroby stawów, mięśni | nerwów (ner- Wieliczka, 8 listopada 1887 r. 


Panna 


uzdolniona w kroju i upinaniu sukien, 
która może się okazać ówiadeetwami , 
poszukuje umieszczenia w Magazynie. 

Adres: $. $. Kraków, ul. Mikołajska, 
26, na dole. 1994 5 5 


TET OOE E E R 
$i Aka > SEBA JE ALA a 
DALBES PEYRES 


$ PAPIER ALBESPEYRES'A 


jj Przeciwko Chorobom chronicznym 

Jakto choroby muzgowe, paraliże, choroby 

nerwowe. asłmy, kalary, choroby dzieci 
i starcow, zmiany wieku. 

ŻADNE LEKARSTWO NIE JEST SKUTECZNIEJSZE 
JAK WEZYKATORYA NA RAMIENIU, 
wielkości srebrnej pięcio-frankówkhi pod- 
trzymywana prawdzi Papierem 
Albespeyres' a 
LICZNE FAŁSZOWANIA. Uniknąć je można 
przyjmując tylko pudełka tego papieru 
z podpisem Fumotie-Albespeyres i $ 
stemplem Unii Fabrykantótc, 
FUNOCZE-ALRE"PEYKBS, 78, Fe. ST-DEKIS, PARIS 
1 we wszystkich aptekach na całym swiecie, 

: pean TTADA 


1544 6 0 


Do wynajęcia od 1 stycznia 1888 r. 


4 pekoje obszerne, od frontu, przed- 
pokój, kuchnia i śpiżarka, świeżo odre- 
staurowane, za kwotę 400 złr. 

Wiadomość : Rynek, 35. III piętro, 
albo u stróża Macieja. 2028 2 3 


L. 2501. 

Ogłoszenie licytacyi, 

Celem wydzierżawienia na lat 
trzy od I stycznia 1888 r. myta 
drogowego i mostowego w Cza- 
sławiu przy drodze powiatowej 
Dobczycko - Szczyrzyckiej ogłasza 
się niniejszem publiczną lieytacyę 
za pomocą ofert pisamnych na dzien 
24 listopada 1887 r. z ceną wy- 
wołania w kwocie 950 zir. 

Oferty pisemne, marką stęplową 
na 50 ct. zaopatrzone i opieczę- 
towane, przy dołaczeniu wadyum 
w wysokości 10%, od ceny wy- 


szany 


ZMIANA LOKALU. 


EJ 


wobóle, kurcze, porażenia), jakoteż atonię kiszek i 
i etyłość za pomocą młięsienia (Massage), we- Konopka, 1 
dług metody Mergera w Amsterdamie. 2011 3 3 prezes. 


Mieszka na ulloy Grodzkiej, Nr. 32, w domu 
Wge Kaczmarskiego i przyjmuje od godziny 2 
do 4 pepeładniu. 1769 19 37 


w Krakowie wartości 35.000 
złr. zamienię na dom wartości | 
25.000 złr. w Krakowie lub Tarnowie położony, | 
| ażeby się pozbyć 10.000 złr. dłagu hipotecznego. 

Zgłoszenia Nr. ró big Ropczyce. 


W. Stachowicz 


krawiee cywilny i wojskowy 
Kraków, ul. św. Anny, l. 5, 


*jzpuog "opisuwye; Kqoaky "AB ep Any 


L/ 


Lodownia bardzo obszerna 
Sklep frontowy = 
6, 4 i 2 pokoje na Ill piętrze 


nowo Ezio. 

do wymajęcia każdego czasu przy 
nl. Mikołajskiej, 4. 2025 3 6] 

uśmierza i uchyla wkrótce po zaż 

Kaszel ciu sławny proszek od kaszlu „Fl 


1907 20 20 
: A ker-Pulver" |wyrebu Henryka Blumenfelda , ap- 
10 zir. W. d. dziennie tekarza we Lwowie. Cena 30 ct. 1818 7 


i w pojedynczej i podwójnej 
ZANODRU DONDOTROEO Biegły buchalteryi, oraz korespon= 
sprzedaż lesów. dencyi w polskim i niemieckim języku 


poszekuje kilkugodzinnego zajęcia. 
Zgłoszenia pod „Ehrenhaft“ Annonzen| Zgłoszenia pod W. B. w Admini- 
Expedition M. Dukes, Wien. 


1866 14 15|stracyi „N. Reformy“. 2010 3 3 6 
N 


eleca bogate zaopatrzony skład wszel- 

iego redzaju uniformów, jakoteż wszelkie 

artykuły dla e. k. efieerów, urzędników 
wojskowych i eywilnyeh. 

BY Cemy umiarkowane. WH 


WINO PEPSYNOWE z DIASTAZĄ lh 


wyrobu 
aptekarza Henryka Blumenfelda we Lwowie. 


Wino to łączy w sobie ferment żołądkowy i ślinowy, zatem najlepszy i najskutecznejszy 

środek dla trawienia pokarmów anim*lnych i wegetabilnych, Działa niezawodnie przeciw 

niestrawności, w braku apetytu, przy trudnem trawieniu i we wszystkich chorobach żo- 

łądkowych. W cierpieniach pochodzących z niedostatecznego wydzielania soku żołądko- 

wego i śliny, jakoteż w takich, które wydzielanie tychże soków powstrzymują , wino to 
wywiera zbawienne skutki. 


Główny skład w aptece pod „złotym słoniem* 
Henryka Blumenfelda we Lwowie. 
Cena butelki I złr. 50 c., podwójnej 2 złr. 50 c. 
Skład dla Krakowa w aptece Wgo E. Stockmara , ulica Grodzka. 


| JM Broszurki o winach leczniczych, oraz wykaz świadectw o skuteczności tychże wy- 
Była na żądanie bezpłatnie apteka Henryka Blumenfelda we Lwowie. 1824 3 0 
(F<3>->->-0>—<>< >E3-€ 3-33 >-<3+) 


% drukarni Związkowej w Krakowie. 


+ 
J 


S 


1 Domban-Los 


Am 1. December 


Am 1. März m. J. 


ulica Sławkowska, Nr. 6, J. Wentza, Rynek. Nr. 13/12 
Rchaitter & Comp. 


J AN 


12 Ziehungen in einem Jahre 


hievom schon. 


1 Haupttreffer am 1. Dezember fi. 100.000 6. W. 


1 Maupttreiffer am 14. Jänner Frames 100.000 Gold. 


A Hawvwpttreffer am 1. Februar Lire 50.000 Gold. 


Die grósste Gewinnstchance bietet die nachstehende von uns arrangirie Losgruppe: 
113% Serbisches 100 Francs-Los | 1 Italien, Kreutz-Los 


Haupitreffer in den nächsten Ziehungen : 


Am E4. Jänner m. J. 
Francs 100.000 Gold. 


Am 14 März m. J. 
Francs 100.000 Gold. 


Am 14. Juni n. J. 
Francs 100.000 Gold. 


Am 14. August n. J. 


fi. 100.000 6. W. 


fl. 75.000 6. W. Am 1. August m. 


Bestellungen erbitten wir dle erste Rate und 20 kr. für Riickporto per Postanwelsung. — 
Alle in das Bankgeschaft einschlägigen Aufträge werden coulant und prompt ausgefiihrt. 


Bank- und Wechslergeschaft M. J. GUTH & Comp., 


2039 1 3 


Wien, I., KEohlmiarikct, Mr. 5. 


Van Houtena 
CZYSTE KARA 


uznane jest ogólnie jako najsmaczniejsze i naj- 


lepsze kakao. 


Pod względem swej wiełkiej wydatności jest 


VAN HOUTENA CZYSTE KAKAO, jakkol- 
wiek na oko droższe, jednak tańsze niż inne podobne wy- 
roby: a filiżanka VAN HOUTENA CZYSTEGO 
KAKAO nie kosztuje więcej niż filiżanka herbaty lub kawy ; 
ponieważ jednak jest napojem szezególniej pożywuym 
i łatwo strawnyma, przeto rzeczywiście kosztuje 


zmacznie mniej. 


Do nabycia w większych aptekach, składach aptecznych, han- 
dlach łakoci, towarów kolonialnych i eukierniach, w puszkach bla- 
1520 34 30 
Miejsca sprzedaży w Krakowie: u Stanisława Feintucha, Rynek. Nr 6, 


J. F. Fischera, Rynek, Nr. 39 J. Janigi, Rruek, Nr. 41, M. Jawornickie= 
go, Rynek, Nr. 44, Ed. KKrauetlera, drog., ut. 


ch po 1/2, 1/4 i 1/8 kilo netto towaru. 


| ZMIANA LOKALU. | 


| Mam zaszczyt donieść, że mój 


SKŁAD OBUWIA MĘZKIEGO 


istniejący od lat 28, przeniosłem z mliey Floryańskiej, 
L. 13, ma ulicę św. Jana, L. 5 (vis à vis Motelu 
SNaskiego). Sumienną pracą i rzetelnością zyskiwałem sobie za- 
wsze względy Szanownej Publiczności, mniemam zatem, że i teraz 
Szanowna Publiczność zaszczyci mnie swemi licznemi względami. 

Obstalunki i wszelkiego rodzaju reperacye wykonywam po 
cenach umiarkowanych szybko i dobrze. 

Z głębokim szacunkiem 


Jozef Kozlowski 
fabrykant obuwia męskiego 


1212 25 25 Kraków, ulica św. Jana. L. 5. 


ZMIANA LORALU. | 
BOCGOOOGGGOCOEKY 


26 | MG FABRYCZNY SKŁAB PASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA POSADZEK. "Wag 


ANDRZEJ SCHULTZ 


w Krakowie Rynek Nr. 32. 
SKŁAD TOWARÓW NURYMBERSKICH i KOLONIALNYCH, 
wielki wybór Paolorków I Korali szklannych, 

Guzików, Jedwabiu, Nic, Bawełny i innych potrzeb do szycia i haftu. 
Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre- 
wnianych i szklannych, 

Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików. 


PRZYBORY DO ROBIENIA KWIATÓW. 


Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki 
w naj.epszych gatunkach. 


Igły, Nożyezki, Scyzoryki, Noże i Brzytwy nmgielskie, 
Papiery i Płótno introligatorskie, 


WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE. 
d Złoto do robót pozłotniczych, farby I laklery. 2019 273 800 
MAP” Zamiejseewe sbstalunki natychmiast załatwia. "Sag 


6 Hardel założony 1774 roku. wg 


poleca : 


Znakomite Czernidło glicerynowe pachnące 


do wszelkiego rodzajn obuwia, daje Świetny i trwały połysk i konserwuje skórę, 


pudełko 5, 10, 20, 50 eentów i 1 złr. 
smarowidio litewskie 


do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją nieprzemakalną i trwałą, pudełko 10, 


20, 50 centów i 1 złr. 


Atrament czarny kampeszowy 


nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie pauje, jest zawsze czarny i płycny i zupełnie 


nieszkod'iwy, flaszeczka po 10, 15, 2°, 30 i 50 centów. 


Farby do stempli 


niebieska, fioletowa, czerwona , czarna , flaszeczka po 15 eəntów. 


Atrament do znaczenia bielizny bez gumy 


flaszeczka 30 centów. 


Krochmal brylantowy 


dla nadania kołnierzykom świetnej białości i sztywności. 12 centów. 


Nabyć można we własnych sklepach: we Lwowie ulica Koper- 
nika, |. 3, Hotel Europejski, ul. Halicka, róg Wałowej, w Krakowie 
215 43 0 


ukiennice, l. 20, w Czerniowcach Rynek I. 2 
x 


Am }Ł. Februar m. J. 
Lire 50000 Gold. 


Am 1. Mai n. J. 
Lire 15 000 Gold. 


Lire 15.000 Gold. 


Urodzka, '*r. 38, Fr. Lemerta, 
w Rzeszowie u p J. 


"AKVHOT VNVINZ | § 


EH WATOW ECZ 


Najnowsza loterya przyzwolona przez wysoki rząd P 
w EAMBUARGU, zabezpieczona całym majątkiem 
aferwowym, czy 93.000 losow; Z których 
40.560 2 puwnością bydy wyąranemi. Cały kapi- 
tal mzoznaczony do wylosowania wynosi: 


3.802.050 Matk. 


udziela w szczęśliwym wypa:lku nei- | 
nowsza wielka loterya w HAMBURGU 
przez państwo zak warantowe&ena jako 
największa Wymiana. 
Szezcyółew o e.lnuab: 


Kzczsgolzm 


które ozna* 


wszystkić 486.500 wygranych 
ozone 


J. 


edraiu klasach a pew- 


cach i to w 


1 
1. połowa orygin. losu Złr. 1.76 
1 
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herbem państwowym 1 równocześnie urzędo 
roskiad giagnień. Pdsus jo olągnienik 


m 


opatrzoną herbem państwa. Wypłata wygrany 
następuja natychmiast pod gwarancy. 
stwa, jak to w planie leży. 


sań kia 
ASSTT 


a 


lun ójągnień, jestefmy uotowł przyjąć logy piwedp4* 
Płaca przed dagźienijń f zZWrOCIÓ alag tod 

mang za nie. Na życz ule Hao się ma 
urzędowe plany ałqgnień dla powiadarsiania sig, Aby 
måle wszystkim zamówieniom zadość nezynió 
primy umualunki Jak można najwcześniej, w 

razie jednakio przod i 


30 listopada 1887 roku 


i to wprost do nas przesyłać. 


Valentin 8 Go. 


Interes Bankierski 
w iamburgu. 
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$ er 300, 200, 
24, 100, 94, 67, 
40, 20. 
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Sensacyjne ogłoszenie! 


Z powdu nagromadzenia tysięcy tuzinów 
derck i koców w tutejszych fubrykash dywanów, 
oraz złego toku interesu, udało mi się nabyć tnaczniej- 
szą ilość pysznych derek na kenie i kobjerców po bar- 
łzo niskich cenach, jestem zatem w możności takowe pn 
śmiesznie niskich, nawat kosztu wyrobu niepokrywających 
cenach sprzedawać 


Prima derki na konie 


jill 
100 ctm 4ługie, 130 otm szerokje, we#ajləpssym, nie 
do zużysia gatunku, z ciemnem tłem a jasnemi obwód- 


CELE D a 
Aur 
i kami, gęste i ciepłe, 3 kilo wagi, za sztukę tylko 


DE” 1 zir. 50 centow. BE 


Hleganckie, jasnoźńłte, Prima derki fijakierskie, z 6-raką niebieską lub 
czarno-ezerwoną obwódką, około 2 mtr, dług., 1'ję m szer, w wybernym gatunku, ga aziukę 
2 złr. 50 ct. Pysrne te i doskonałe derki mogą także słażyć na łóżka i jako dywaniki. 

Chodniki z juty w najpiękniej deseniach 10 mtr. długia tylko $ złr. 50 et. 

zasłony jutowe kompletne (Jute-Vorhange) , składające się z 2 bocznych 
zasłon, górnej drapetyi i 2 zasłon, w paryskich wroraeh, w najpiękniejszem wykonaniu, 
ozdoba kakdoge pokoju, za 1 tylko złr. 2-50, xa 4 skrzydła ezyli 2 ekna tylko złr. 4°80. 

Kompletne garnitury rypsowe w najpyazniejszych kolorach , składające 
Bię z 2 nakryć na łóżka, 1 na stół, naokoło z jedwabnym sznurem i kutesami obszyte, bar- 
dzo efaktewne, tylko 4 złr. 70 centów. — Przes:ła natychmiast do wszystkich miejse 
Austro-Węgier 7a pobraniem pocztowem lub nadsyłką kwoty 1893 4 6 


„Wiener Kaufhaus“ ANT. GANS, Wien, Iil., Kolonitzgas e, 6/K. 
pełnie bez bólu pod gwarancyą, jedynie 


Odgniotki 
ham prawdziwa „„Ekerałyn=Tiuctura* sp- 


tekarza Schneida, Wiedeń, V, Wimmerzasse, 38. 
Cena 60 centów i 1 złr.. pocztą 10 centów więcej. 
Skład główny w Krakowie w aptece E. Stockmara. 
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i arogowpcenia usuwa w kilku dniach zu- 


1651 6 10 


ME” Szybka i pewna pomoc "TW 


dla dotkniętych chorobami żołądka i ich następstwami! 


Najlepszym i najskuteczniejszym środkiem zachowania zdrowia, oczyszezenia i utraymania 
w ezystości soków i krwi, jak również poprawienia trawienia jest pewszechnie znany i ulubiony 


„Dra Rosa Balsam życia, 


Przyrządzony z najlepszych I najskuteezniejszysh ziół lekarskich znakomicie działa 
we wszystkich zboczeniach trawienia , kurczach żołądka, przy braku apetytu, w kwaśnem 
odbijaniu się, nawałach krwi, hemoroidach i t. d. Wskutek tej miezwykłej skuteczności stał 
się ów balsam pewnym i poszukiwanym lekiem domowym. 

Wielka flaszka 1 złr. — mała 50 centów. 


Tysiące świadectw i listów uznania leży do przejrzenia! 
Ostrzeżenie! 


Dla uniknienia podrabiań i rozczarowań zwraca się uwagę każdego, iż każda flaszka 
jedynie przezemnie, według oryginalnego przepisu przyrządzonego Dra Rosa Balsamu Życia; 
obwiniętą jest w uiabieski karton, na którym znajduje się podłużny napis: „Dra Rosa Bal- 
sam Życia z apteki pod Czarnym Orłem B. Fragqer, Pragą. 405—3*, w języku! niemieckim, 
czeskim, węgierskim i francuskim, a na stronie od przadu opatrzony jest obok umieszczoną 
sąłownie deponowaną marką echronną ~ 


Marka ochronna Praw dziv ego 


<> Dra Rosa Balsamu życia 


A SB dostać można jedynie 


Kc 
z w głównym składzie wytwórcy 


/ B. Fragnera, 


i apteka „pod czarnym orłem* w Pradze, na rogu ulicy Ostrugowej, Nr. 205— Il. 
Wszystkie apteki krakowskie , jak również większe apteki w aystro-węgierskie] manarohil 
trzymają na składzie Bajsam żyolą. 

Tamże dostać można 
Prazka uniwersalna maść domowa, 
środek uznany powszechnie i stwierdzony tysiącznemi podzięke- 
waniani na wszelkiego rodzaju zapalenia, rany i owrzodzenia: 

Maść ta bezwzględnie jest akuteczną w zapaleniach, zastejąch pekarmu i stwarduienin 
sutek (piersi) niewieścieh przy odstawianin dzieej ; dalej w repniach, karbunkale, zapaleniach 
palców, zanogciey, stwardnieniach, obrzmieniach gruezołów, tłuszezakah, skostnieninah itd. 

Wszelakiego rodzaju zapalenia, obrzmienia, guzy i twardziela w najkrótszym €zkBIe 
bywają wyłeczone, gdzie atoli przyjdzie już do ropienia ropień w najkrótszym ezasie BOL 
sie bez bólu. ~ W dawkach po 25 | 35 centów. "TĘ 

Omtrkzożonie! 

Ponieważ prażska Uniwersalna Maść domowa ezęsto bywa ped- 
rabianą, przeto zwraca się każdego uwage, iż ja jedynie przyrządzam 
Ją według oryginalnego przepisu. Wtedy ona jest tylko prawdziwą, 
jeżeli pnazki metalowe obwinięte są w sposób użycia drukowany na 
papierze czerwonym w dziewięciu językach i w niebieski karton, na 
którym znajduje się marka ochronna. 


BAISAM SLUCHU 


wypróbowany i powszechnie znany jako skuteczny w utrudnionem słuehu i głuahonie. 


Flakon 1 złr. 584 13 20 


Odpowiedzialny rządea drukarni A Szyjewski. 


LOTERTA 


zaletą tej loteryi jest to, iż RÓG 


a są wobek stojącej tabeli, w kilku już p 
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. 1, część orygin. losu Zr. 0.90 go 
Każden otrmymuje los oryginalny, opatrzony ix í 
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